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Spokojniej/ale... nie całkiem 


REZERWA 

czujną opieką 


OTWOCK {tnf, wł.). Kiedyś jeziorko . Torfy”, położone w losach 
rozciągających się na połudn ie od Otwocka, było Stola i gromadnie 
odwiedzane p rzez ludzi Przyciągało licznych wędkarzy, a te też 
tych, co to lubią wychylić butelkę nad wodą,,. Jednocześnie - 
jeziorko okazało się cennym terenem przyrodniczym, ostoją wielu 
gatunków zwierząt - zwłaszcza płazów i ptaków. Wśród tych 
ostatnich były też dość rzadkie i płochliwe drapieżniki; orfik krzykli¬ 
wy, jastrząb gułębiarz, krogulee. które gnieździły się nawetwlssfe 
łęgowym, otaczającym ten unikalny wśród tutejszych suchych 
lasów sosnowych zbiornik wodny. 

Toteż s> mpatycy tego terenu - pan Janusz Kozłowski i jego syn 
Pawał - członek naszego Klubu Ptako łubów (na zdjęciu) zaczęli 
sta rania o utworzenie tutaj rezerwatu. Starania uwieńczone powo¬ 
dzeniem, Historię rezerwatu przedstawiliśmy w swoim czasie 
w„Świecie Młodych"* 

Dziś obaj jego współtwórcy sprawują nad nim opiekę jako 
członkowie Straży Ochrony Przyrody, Chociaż po objęciu tego 
terenu ochroną i ustawieniu odpowiednich tablic uspokoiło się 
tutaj - jednak aż nadto często przychodzi im interweniować... 

W jedną z wiosennych niedziel wyruszyliśmy w raz z pp. Kozłow¬ 
skimi na patrol. Tego samego dnia patrolowali też rezerwat 
należący do SOP studenci z Koła Prze%vodników Beskidzkich, 
Wkrótce wylegitymowano dwóch młodych ludzi, którzy wędrowa¬ 
li po fesis* krzycząc i tłukąc kijami po drzewach, Jeden z nich okazał 
się ucznrem liceum ogólnokształcącego. Ooaj byli bardzo zdziwie¬ 
ni i, że ktoś śmie ich ni epokoić* „ No i, co taki ego $ i ę s ta ło? ł ? —za pyta ł 
jeden z nich. Najczęściej jednak - mówi p. Janusz Kozłowski - 
wystarczy kilka słów wyjaśnienia i nieproszeni, przypadkowi goś¬ 
cie Opuszczają rezerwat. Skądinąd trudno się dziwić, że ludzi tu 
ciągnie, bo jest to jedno 2 najatrakcyjniejszych miejsc w okolicy, 

(tok) 

Fot. T„ Kłosowski 




300 MUMf! NA SAHARZE! 



STOP" 


Najmilsze 

Opolskie 


OPOLE {H$l) 240 harcerzy * 14 
drużyn uczestniczyło w II) Hajdzie 
Opolskich Drużyn Sztandarowych, 
który zakończył uię na Górze św. 
Anny. Organizatorem rajdu była 
107 DH im. Z. Glogera z Opola, 

Powstańcza tematyka lowar/y- 
szyła harcerzom podczas całego 
rajdu; przypominało o niej hasło 
rajdu „Na powstańczym szlaku”. 
Wędrowano trasami noszącymi 
nazwy; „Szlak tli Powstania Ślą¬ 
skiego”, „Szlakkim im. Roberta 
Oszka" (był on dowódcą powstań 
czego samochodu pancernego), 
„Szlakiem im. Xaw«rego Duniko 
wskiego” (twórcy pomnika Czynu 
Powstańczego), zwiedzano Mu 
zeum Czynu Powstańczego na Gó 
rze św. Anny, Podczasbiegu pałro- 
[owego odpowiadano na pytania 
o tematyce powstańczej. Wieczo¬ 
rem przy ognisku w amfiteatrze 
śpiewano powstańcze piosenki. 

Pajd hyl imprezą sprawdzającą 
umiejętności turystyczne drużyn' 
nieczęsto chodzi sio z plecakiem 12 
km dziennie, nieczęsto trzeba Sa 
modzielnie gotować posiłki na ko 
oherze czy w kociołku na polowej 
kuchni, 

Z d g cyd owa na w i ą k sz o śc u oz o s \ 
ników była dobrze przygotowana 
tło dość trudnej wędrówki ,107 DH 
rzadko chodzi uczęszczanymi szła 
kami). Sprzymierzeńcem byłą 
piękna, słoneczna, wręcz upalna 
pogoda, towarzysząca wszystkim 
przez dwa dni rajdowe. 

Rożne były korzyści z rajdu. Nie¬ 
którzy wspominali rajd z perspek¬ 


tywy bąbli na nogach. Inni dl a u 
go, że c/ego? ciekawego się do 
wiedzieli, zobaczyli nowe rzeczy, 
zaprzyjaźnili się 1 nowymi koli, 
gami. 

Zwyczajem rajdu jesl pr/ygoco 
wenie małych upominków dla 
wszystkich drużyn. Ryć możespre 
wią one, że za rok chętniej jeszcz 
będą się spotykać opolscy harce 
rze pod pomnikiem na Górze sw. 
Anny? Upominki były różne; będą 
przypominać wspólną wędrówkę 
i n^we przyjaźnię. 

Na zakończenie rajdu drużyn, 
otrzymały wypalone w drzewie, 
dyplomy uczestnictwa z odznaka 
mt z trzech kolejnych rajdów Naj 
Lepsze zaś drużyny, którymi okaza 
ły się 114 DH ?. Opola i 83 WDH 
7 Warszawy turystyczne nagrody 
rzeczowe. Rajdjv ą piosenką po że 
gnano się do następnego roku: 

Najmilsze Opolskie, bo bliskie 
i swojskie, na Górę Chełmów a 
szlak, 

tam w amfiteatrze przystaniesz, 
popatrzysz, 

walczy! tam może twój dziad, 
lub nasz. 

„Czerwone słoneczko" zanu¬ 
cisz cichutko, 

przypomnisz powstania czas, 
chłopaki, dziewczyny, przeca 
Śląsk lubimy, 

przeca on cały jest nas - 
pierona! 

Drużynowy 107 DH 
Stanisław Chlebda hm PL 


PO XIII PRZEGLĄDZIE ZESPOŁÓW 
ARTYSTYCZNYCH SZKÓŁ GÓRNICZYCH 


Skromnie, 

ale barwnie 
i wesoło 


EGIPT (PAP). Skąd mumie na Saharze?! Hipotez jest kilka. Jedni 
uczeni utrzymują, że mumie te są zabalsamowanymi zwłokami 
chrześcijan, którzy uciekli na pustynię chroniąc się przed prześla¬ 
dowaniami ze strony żołnierz’/ cesarza rzymskiego Dioklecjana. 
Być może - mówią inni - mumie te pochodzą z okresu panowania 
króla perskiego Kambyzesa, którego armia zginęła w piaskach 
pustyni. Jakkolwiek by nie było, mumie na pustyni są archeologi¬ 
czną sensacją. Od) 



FREDA, POKAZ CO POTRAFISZ! 

(CAF), Ta wdzięczna łasiczka, którą widzicie na zdjęciu ma przed 
sobą nie byle jakie jak na łasiczkę zadanie; musi przeciągnąć pod 
ulicami Londynu kabel telewizyjny. Kabel ten będzie potrzebny 
podczas filmowania ślubu angielskiego następcy tronu, księcia 
Karola. Ponieważ na drodze znalazł się wyjątkowo ostry zakręt 
tunelu, nikt, tylko maleńka łasiczka może go pokonać. Oczywiście 
dopingiem dla zwierzątka będzie zapach mięsa czekającego na nic 
u wylotu tunelu, a nie sama chwała pracowania dla telewizji, (ki) 


ELEKTRONICZNY 
STRAŻNIK SAMOCHODU 

FRANCJA (PA!)* To najnowsze urządzenie, zabezpieczające samo¬ 
chód przed kradzieżą, zostało ono opracowane we Francji, gdzie co trzy 
minuty kradziony jest jeden samochód. Obliczono, żc 80 proc. tych 
przestępstw dokonywanych jest przez amatorów, którzy „wypożycza¬ 
ją” sobie wozy na kilka godzin,a następnie porzucają. „CarStop” składa 
się z mikroprocesora oraz klawiatury zamontowanej na desce rozdziel¬ 
czej samochodu, podłączonej do „czarnej skrzynki”, z której wychodzą 
połączenia do akumulatora i prądnicy. Ona właśnie jest sterowana 
mikroprocesorem, a jej uruchomienie następuje przez wystukanie przez 
właściciela pojazdu 4-cyfrowego szyfru. W przeciwnym razie obwód 
elektryczny jest wyłączony. Zwykłe wyrwanie przewodów nie wystarcza 
do uruchomienia silnika, bo wymaga narzędzi, czasu i oświetlenia. 
Dodatkowy przycisk działający po włączeniu silnika pozwala wyłączyć 
mechanizm szyfrowy przed oddaniem wozu do warsztatu. Cena urzą 
dzenia wynosi około 76 dolarów, (tok) 


AŁMA-ATA, czyli 


OJCIEC JABŁEK 

ZSRR (PAP). Przed 115 laty rosyjski przosirdlenlct |egor Kiwi ko przy¬ 
wiózł do Wiernego (dawna nazwa Ałma-Aly) sadzonki jabłoni aporty. 
Drzewa przyjęły się, Do domu Jegor.i zaczęły sir; „pielgrzymki” miesz¬ 
kańców Wiernego, którzy chcieli obejrzeć niezwykle jabłka rumiane 
i olbrzymie. Ważyły 0,8 kg, w centralnej części Zw. Radzieckiego jabłka 
aporty niczym szczególnym się nie wyróżniają. Natomiast na południu 
Kazachstanu sprzyjające warunki podgórskie, w połączeniu z ciepłym 
i wilgotnym klimatem, dokonały t udu. Aporty szybko siały się popularne 
w całym Kazachstanie i przyniosły sławę nie znanemu dotąd Wiernemu, 
obdarzając go jednocześnie nazwą Ałma Ala, co znaczy dosłownie 
ojriec jabłek, (kił 


KATOWICE (Inf. wł,). Trzy dnt 

trwały tegoroczne prezentacje do¬ 
robku artystycznego szkół górni- 
czych. Spośród szesnastu zespo¬ 
łów “laureatów XII! Przeglądu Ze¬ 
społów Artystycznych Szkół Górni¬ 
czych, występujących od 6 maja 
br, na scenie Domu Muzyki i Tańca 
w Zabrzu, największym powodze¬ 
niem cieszyły się: orkiestra dęta 
z Zespołu Szkół Zawodowych Mi¬ 
nisterstwa Górnictwa w Bytomiu 
i Zespól Tańca Ludowego z zespo¬ 
łu Szkól Zawodowych Ministers¬ 
twa Górnictwa z Chorzowa-Bato- 
rego. Wiodącą imprezą był koncert 
wyróżnionych zespołów, w którym 


wzięły udział trzy orkiestry dęte, 
zespoły tańca ludowego i estrado¬ 
wego, instrumentalne wokalne 
orpz chóry. W programie prezenta 
cji znalazły się także małe formy 
sceniczne, teatralne i kabarety. 
Występy tych zespołów odbyły się 
w kolejnych dniach przeglądu 7 
i 8 maja w Zakładowym Domu Kul 
tury kopalni „Wujek" w Katowi¬ 
cach. 

Mimo skromniejszej niż zwykle 
oprawy, przegląd cieszył się du¬ 
żym zainteresowaniem młodzieży, 
a same występy stały na bardzo 
wysokim poziomie. 

(kki 



W dziarskich fadonych tańcAch pokazali się uczniowie z Zespołu Szkot 
Zawodowych Ministerstwa Górnictwa z Chorzowa-Batorego 

Fol. Z. Bisanz 























































Nasz drużynowy 


Chciałybyśmy napisać o na 
j rym eh u^ynowym, hm Jerzym 
Zmysłowskim. Jest to czło- 
y i-?’t, którego znamy już od do¬ 
brych kilku lat i który od pierw- 
Lżej chwili zafascynował nas. 

Mimo trudnych warunków 
rodzinnych {śmierć ojca, młod¬ 
szy bflt ood opieką] ukończył 
technikum i zaczął pracować. 
W harcerstwie działał od dzieci¬ 
ństwa, lecz własna drużynę - 
95 Drużynę Harcerek im. Królo¬ 
wej Jadwigi - załozył w roku 
'£71. Drużyna ta działa do dzi- 
s-iaj- w Hufcu Szczecin-Fogodno 
im. Janusza Korczaka. 

Dh JerTy Zmysłowski wyfca- 
:ał wiele energii, a przede 
v czystkim serca przy zakłada' 
niu i prowadzeniu swojej dru- 



Di a ; ;cj dzieci i młodzieży 
-pani Basia, a cii a wszyst- 
kich inrvch; pani Barbara 
Ziembińs<a jest bśbliotelcar- 
ką w e -. I o tece przy Rynku 
Dębrvck:m w Krakowie. Pa¬ 
ni Bas 3 jest miła i dobra, 
rawsze wesoła \ uśmiech¬ 
nięta^ 

W biclioiecs przebywam 
prawie codziennie, a w 
szczególności gdy mam . 
■tkies tmskt lub kłopoty. Pa¬ 
ni Basia zna mnie już bardzo 
dobrze, umie mi więc pora¬ 
dzić i pomóc, zresztą nie tyl- 
Eto mnie. Jest zaprzyjaźnio¬ 
na z całymi Dębnikami. Gdy 
potrzebujemy np, coś do 
czkoły zwracamy się do 
niej. Jest zawsze w stanie 


żyny. Sam rozmiłowany 
w dawnych formach pracy har¬ 
cerskiej, propagował je na 
zbiorkach i zaszczepił w nas 
chyba n j całe życie. Pielęgnuje¬ 
my najpiękniejsze zwyczaje 
i tradycje dawnego harcerstwa 
{obrzęd ,.cichego ogniska" od¬ 
znaka Trzech Piór i skrupulatne 
przestrzega nie Prawa Harcer¬ 
skiego). 

Zbiorki nasze są zawsze bar¬ 
dzo ciekawe, przeważnie odby¬ 
wają się w fesie. Drużyna ma 
wiele własnych obyczajów, 
o których wiedzą niemal tylko 
członkowie, a które przejął 
z harcerskich tradycji dh Jurek 
Zmysłowski. Oprócz funkcji 
drużynowego, hm Jerzy Zmy¬ 
słowski udziela się w Komen¬ 
dzie Hufca. 



znaleźć coś na dany temat 
jeśli nie u siebie, to w domu/ 
albo nawet w innej bibliote¬ 
ce, Jednak nie wszystkie 
dzieci umieją ocenić jej do¬ 
broć: gubią książki, nie od¬ 
dają ich, mimo licznych 
upomnień. Pani Basia ża¬ 
rtuje, że przez dzieci „pój¬ 
dzie do więzienia", 

Najchętnie lubię być w bi¬ 
bliotece, gdy zbierze się 
więcej dzieci tzn. córka pani 
Basi - Iwona, jej koleżanki 
z klasy, dziewczynki ze star¬ 
szych klas. Pani Basia opo¬ 
wiada nam o książkach, 
Iwona o swojej klasie, o kla¬ 
sówkach, o nauczycielach, 
wspólnych przeżyciach 
uczniów. 


Lubimy go i cenimy za to, że 
naprawdę poświęcił się spra¬ 
wie dobrego harcerstwa, i o tę 
sprawę zawsze walczy. Zdarza 
się czasem, choć rzadko, że któ¬ 
raś z nas nie przyjadzie na 
zbiórkę: bo klasówka, bo kino, 
bo wypracowanie z polskiego, 
a dh Jurek mimo iż ma żonę 
i małe dziecko zawsze pogodzić 
utnie te dwi& sprawy (ęłom 
ZHP). Cenimy go za to, że nas 
„wychowuje", wszczepia 
w nas uczciwość, godność, po^ 
szanowanie dla starszych. Jes¬ 
teśmy pewne, że kto wyjdzie 
spod skrzydeł dha Jurka będzie 
człowiekiem zaradnym i na¬ 
prawdę dobrym. 

Harcerki 
z 95 Drużyny Harcerek 
im. Królowej Jadwigi 
przy GKO 
Hufiec Szczecin-Pogodno 
im, J. Korczaka 

Z.T. 1 


Ja mieszkam prawie pod 
biblioteką. Często uciekam 
tam, gdy się nudzę, albo jak 
nie chcę być w domu; czeka 
mnie tam zawsze ciepłe sło¬ 
wo od pani Basi, a także 
dobra książka - bo pani Ba- /' 
sia potrafi taką znaleźć - 
której nigdy nie czytałam, 
a jest ciekawa. 

Zdaje ml się, że dzięki pa¬ 
ni bibliotekarce już od I kla¬ 
sy polubiłam książki i sta¬ 
ram się ich jak najwięcej 
czytać. Biblioteka jest dla 
mnie drugim domem, a pa¬ 
ni Basia drugą matką. 

%■ Ul 

Anna Dąbrowska 
Kraków 



Mieszkam w małym miaste¬ 
czku nad Odrą, w Bytomiu Od¬ 
rzańskim, który liczy zaledwie 
4,5 tys. mieszkańców, więc 
trudno tu o „wielkich bohate¬ 
rów", którzy przeszliby za swe 
wspaniałe czyny do legend, 
A jednak są ludzie szanowani, 
którzy całe swe życie poświęcil i 
pracując dla innych. O takich 
nigdy się nie zapomina 1 prze¬ 
chodzą do historii miasta, Moja 
ba bcia n a I eży wła śnie do tak ich 
ludzi, 

Do Bytomia przyjechała 
w czerwcu 1945 roku. Było to 
łato ciepło j najpiękniejsze dla 
wszystkich tych, którzy pamię¬ 
tali beznadziejny opór wrześ¬ 
niowy i te lata późniejsze - lata 
okupacji. Było to pierwsze lato 
po wojnie! Ludowa Polska była 
bardzo,- bardzo młoda, czyniła 
dopiero pierwsze kroki, by pod- 
nieść się z gruzów. By podżwi- 
gnąć zniszczony kraj każdy mu- 
s lał sta nęć d o p ra cy. Trze ba by 
ło wiele zmienić i odbudować, 
w Bytomiu Odrzańskim także. 

Zaraz po przyjaździe babcia 
została mianowana kierowni¬ 
czką nieistniejącej szkoły, lecz 
za wszelką cenę chciała dopro¬ 
wadzić do togo, by 1 września 
rozpoczęła się nauka. Zamie¬ 
rzenie swoje wykonała, pierw¬ 
szego września o godzinie 9.00 
rozpoczęła się pierwsza lekcja 
w wolnej Ojczyźnie E 

Ale jaka inna była ta nauka. 
Nic było podziału na klasy tak, 
jak teraz. Jęcz przez szereg mie¬ 
sięcy uczniowie uczyli się 


w dwóch grupach. W pierwszej 
grupie uczyli się ci, którzy po¬ 
trafili czytać i pisać, a w drugiej 
nie potrafiący ani czytać, ani 
pisać. 

Nie było również podręczni¬ 
ków, a poniemieckie druki słu¬ 
żyły za zeszyty. Szkoła posiada¬ 
ła tylko jedną książkę: nowele 
Marii Konopnickiej j właśnie ta 
książka w czasie lekcji była pod- 
ręcznikiem, a po południu - ca 
lym księgozbiorem bibliote¬ 
cznym... 

Zmiana nastąpiła w listopa¬ 
dzie. Przyjechali nowi nauczy¬ 
ciele i przybyło nieco książek, 
lecz na konkretny program na¬ 
uczania trzeba było jeszcze po¬ 
czekać, Z czasem nauka się 
unormowała, wydrukowano 
pierwsze podręczniki i zeszyty, 
życie szkolne zaczęło tcczyć się 
normalnym torem, A babcia 
moja pozostała wierna „swojej 
kochanej szkole”. Przez szereg 
kolejnych lat była jej. kierowni¬ 
czką, 

Ale tamtych pierwszych dni 
nikt nie zapomniał, są one żywe 
w pamięci tych, którzy właśnie 
1,IX.1945 roku rozpoczęli nau¬ 
kę i weszły nieodwołalnie do 
historii naszego miasta. Młod¬ 
szo pokolenie również je zna 
z opowiadań i lekcji. Dlatego 
sądzę, że nie tylko dla mnie lecz 
i dia bardzo wielu mieszkań¬ 
ców tego małego miasteczka 
nad Odrą moja babcie Włady¬ 
sława Szczerbicka jest właśnie 
tym „cenionym człowiekiem"" 

Monika Waszkiewicz 


0 kulturze człowieka 


SW18 


jego zachowanie, ■ 
a nie nazwa szkoły 



Uczę się w Zasadniczej Szko¬ 
le Zawodowej Chemicznej. Zu¬ 
pełnie rrie rozumiem moich ró¬ 
wieśników z Liceów Ogólno¬ 
kształcących i Techników, któ¬ 
rzy pogardzają uczniami z „za¬ 
wodówek". Na przykład kole¬ 
żanka chodząca ze mną w szko¬ 
le podstawowej do jednej kla¬ 
sy* uczy się obecnie w tym sa¬ 
mym budynku Szkoły Chemicz¬ 
nej, co ja. Tyle że ona uczy się 
w technikum. To jest powo¬ 
dem, iż przestała mnie znać 
i nie raczy nawet powiedzieć - 
, r eześć J L Uważa bowiem mło¬ 
dzież ze szkoły zawodowej za 
coś gorszego. Często, gdy ja¬ 
dziemy z koleżankami na prak¬ 
tykę {odbywamy ją w Poznań¬ 
skich Zakładach Farmaceutycz¬ 
nych „Polfa"! jesteśmy narażo¬ 
ne na nieprzyjemne docinki ko¬ 
leżanek i koiegów z „ogólnla 
ków". Utarła się bowiem taka 
Opinia, iż w szkołach zawodo¬ 
wych znajdują srę same „odpa¬ 
dy" młodzieżowe tzn, ci, któ¬ 
rym nauka nie wchodziła do 
głowy. Zupełnie nie mogę zgo¬ 


dzić się z taką opinią, Czasami 
przecież życie zmusza młode¬ 
go, nawet zdolnego człowieka 
do szybkiego wyuczenia się za¬ 
wodu i podjęcia pracy, aby po¬ 
móc samotnej matce w utrzy¬ 
maniu domu, A sporo samot¬ 
nych matek wychowuje obec¬ 
nie dzieci, I czy chęć niesienia 
im pomocy jest taką hańbiącą 
sprawą? - chyba nie. Ja nato- 
miast znam takie przypadki, że 
„opiekuńcze mateczki" wydep¬ 
tywały różne ścieżki, aby ich 
pociechy dostały się do upra¬ 
gnionego L O, Owszem wydep¬ 
tały to. Ich pociechy z ironicz¬ 
nym uśmiechem spoglądały 
wówczas na tych gorszych, Ale 
niedługo. Nie dały sobie rady 
z nauką i już nic „wzorowe" 
mamusie nie mogły zdziałać. 
To tego chyba właśnie należa¬ 
łoby sig wstydzić, A nawet gdy 
ktoś jest bardzo zdolny i sytua^ 
cja rodzinna sprzyja jego dal¬ 
szej nauce, nie upoważnia go to 
wcale do tego, aby szydził 
i drwił z innych 

Poznanlantea 


Od początku roku szkolnego 
w naszej szkole odbyła się tylko 
jedna zabawa. Długo zresztą 
musieliśmy o nią błagać, Zaba¬ 
wy Andrzejkowej nie mieliśmy 
wcale, ponieważ wychowawca 
nie miał czasu z nami zostać. 
Powiedział, iż tylko rozrywki 
nam w głowie, a z nauką „ciem¬ 
no". Ta jedyna, wymarzona, 
wyproszona odbyła się w lu¬ 
tym, Nawet byb bardzo fajnie, 
ale co z tego. Wypominana jest 
nam do dzisiejszego dnia. Gdy 


Chodzimy do siódmej klasy, 
Ze szkoły wracamy zawsze całą 
„paczką". Gdy przechodzimy 
obok stawów, chłopcy zaczyna¬ 
ją swoją codzienną „zabawę". 
Polega ona na wyciąganiu pa¬ 
tykami żab ze stawów i straszę- 


Jest w naszym mieście klub, 
w którym bardzo często odby¬ 
wają się dyskoteki. Chociaż po¬ 
winien to być dla młodzieży po 
wód do radości, jednak tak nio 
jest. Sam wstęp na dyskotekę 


Kiedy 

mamy tańczyć? 

Gdy 

Będziemy 

dorośli? 

ktoś „potknie się przy odpowie¬ 
dzi zaraz słyszy od nauczycie- 


niu nimi dziewcząt. Wielką ra¬ 
dość sprawia naszym kolegom 
nasz pisk, Nre myślą jednak 
w tym momencie o biednych 
żabach. Są one rzucane na szo- 
są, męczą się, a często są rozje¬ 
żdżane przez samochody. Pró- 


kosztuje 70 zł. Gdy chłopak 
chce zaprosić dziewczynę, mu¬ 
si jednorazowo zapłacić 140 zł. 
JośH zechcą się czegoś napić - 
to ponoszą następny wydetok 
Ł fo niemały. Zastanawiam się 


fa: zamiast nauki przytulane 
tańce masz w głowie". I tak bez 
przerwy, Przykro nam. Przecież 
młodzieży w naszym wieku na¬ 
leży się chyba trochę .rozryw¬ 
ki— a nie tylko nauka, nauka, 
nauka. Zbliża się koniec roku. 
Ciekawi jesteśmy, czy zostanie 
zorganizowana zabawa poże¬ 
gnalna, Tak chcielibyśmy pota¬ 
ńczyć! 

Uczniowie kl. VIII 
Szkoły Podstawowej 
w Taciszowie 


bowałyśmy tłumaczyć kole 
gom, żo tak się nie postępuje, 
że każda żyjąca istota ma pra¬ 
wo do życia. Na nic zdały się 
nasze tłumaczenia i prośby. 
Chłopcy w dalszym ciągu tak 
się „zabawiają" Danka 


dla kogo jest organizowana 
dyskoteka. Podobno dla mło¬ 
dzieży, Kogo z nas stać no tak 
kosztowną zabawę? 

* Dolisn 


Już nie możemy dłużej znosić 
okrucieństwa naszych kolegów 


DLA KOGO DYSKOTEKA? 



„Nie mieć" imienia 
o rzez osiem ia; 
to żadna przyjemność 


Zastanawia mnie fakt tak często 
Npnlvkany w s/kolach. Dlaczego 
nauczyciele nie tiówu ; nam po 
imieniu? Rozumiem, te przez 
pierwsze tygodnie trudno jeit za¬ 
pamiętać tyle imion, ale po kilku 
miesiącach przy odrobinie dobrej 
woli i niezbyt dużyrn wysiłku pa¬ 
mięć: jest to chyba osiągalne, 

A przecież uczniom było ty. przy¬ 
jemniej słyszeć swoje imiona ża¬ 
rn i as 4 nazwisk. 

Monika z żodzi 

Kio iubi 

małe dziewczyny? 

Nazywam -hl Jwona. Mam Ul, 
uczę się w V klasie- Moje kolezjnkl 
śbneją się ze mnie. Te im ecńy 
i drwiny są spowodowane moim 
wzrostem, jestem niska. Nawet 
młodsze koleżanki są ode mnie 
wvż c 'e Pro-zę pomóżcie mi Mo¬ 
że napiszą do mnie czytelniczki 
któro Juhią małe dziewczyny Obie¬ 
ram znaczki, interesuję się poezją 
łubie Uikże zwiei żętą. 

„.Mała" 
won a Siefanutyn 


Chciałbym się 2 kimś 
zaprzyjaźnić 

L ńam na imięCra^yna Od bitego, 
br znajduję się w Państwowym Do 
mu Dziecka w Strzegowie. Miesz¬ 
kam tu z rodzeństwem ze względu 
na trudne warunki mieszkaniowe. 

Zanim przyjęćhafam do Strzego¬ 
wa, byłam w Pogotowiu Opiekuń¬ 
czym. Przebywało tam dużo dziew¬ 
cząt, ale żadna / nich niu była mola 
prawdziwą przyjaciółką* Za pośred¬ 
nictwem „Redakcyjnej Poczty-' 
chciałabym zaprzyjaźnić się z kimś. 
Bardzo lubię dostawać listy i odpi¬ 
sywał na nie. Interesuję się zwie¬ 
rzętami. Może zechce do mnie na- 
pisać ktoś o podobnych zaintereso¬ 
waniach. 

Grażyna Pudełko 
P T D,Dz. w Strzegowie 


Mam odstające uszy 

Mam ciemne, pćfdługie włosy 
Wydawałoby się, że mogę się róż¬ 
nie czesać, W istocie lak nie jol. 
Mam odstające us/y i bardzo się 
tego wstydzę. Mogłabym obti.u 
włosy, ale nie t heę. 

Wiem, ze gdzieś robią operacje* 
plastyczne i może mogliby mi po 
moc, A czy jesi jeszcze jakiś mm 
sposób? Ba 

OD REDAKCIł: Operacje plasty¬ 
czne mogą hyt przeprowadzane za 
zezwoleniem rodziców. W Warsza¬ 
wie zabiegów tych dokonuje Kos- 
mety czno-Le karska Spółdzielnia 
Pracy ,Jzis" ul. Marszałkowska SS 
73 telefon 29-34-25. Przed operacją 
konieczna Jesi konsultacja z leka¬ 
rzem. Koszt zabiegu wynosi około 
kilku tysięcy złotych. 

Istnieje jednak inne rozwiązanie 
Twojego problemu przez odpo¬ 
wiedni dobor uczesania. Obecnie 
bardzo modne jest upięcie włosów 
przy pomocy rożnego rodzaju spi¬ 
nek i grzebyków. Spróbuj wpiąć 
spinki tak, aby luźno spadające 
włosy zasłoniły uszy. Wypróbuj 
przed lustrem kilka takich fryzur, (jl 
















































„Podeiwiam je za inwencję i pomysło¬ 
wość, a jednocześnie zazdroszczę efek¬ 
tów ięh działalności. Mimo tego, że miesz¬ 
kają na w$i gdzie życie kulturalne jest 
ubogie, nie poddają się fali bezradności, 
a wręcz przeciwnie - tę kulturę 

tworzy i to nie dzięki czemu innemu , a har¬ 
cerstwu, Bo właśnie harcerstwo zastępu 
je im kino , teatr czy dom kultury " 

„Też mieszkam w niedużej miejsco¬ 
wości i myślę, że gdyby tytko chciało się 
komuś pracować , to i u mnie mógłby 
działać równie dobry zastęp. A tak, to cóż, 
mogę tytko marzyc o tym, jakby to fajnie 
było, gdybym była jedną z „Vżędrowni- 
c zek'\ 

T e fragmenty listów charakteryzują 
ton większości wypowiedzi uczestni¬ 
ków tegorocznego plebiscytu. Głosy 
naszych czytelników zadecydowały 
o tym. że’ „Wędrowniczki" - jedenaście 
dziewcząt z Kościelca (woj, kaliskie): Bo¬ 
żena Wytwer - zastępowa,. Teresa Bara¬ 
nowska, Małgorzata Filipowska, Wiolet¬ 
ta Gręda, Barbara Matysiak, Mirosława 
Mikołajczyk, Mariola Mikuła, Jolanta 
Olczak, Jadwiga Pietrzak, Iwona Sałata 
i Mirosława Wróblewska - okazały się 
najlepszymi spośród ośmiu prezentowa¬ 
nych w „ŚM" zastępów. Uzyskały one 
dużą przewagę nad swoimi rywalami, 
z których najgroźniejszymi były ,^Ama¬ 
zonki" z Łodzi E „Szare Szeregi'* z Legnicy. 

Zwycięski zastęp przedstawiliśmy w 48 
numerze „Świata Młodych" w artykule 
,,0 folwarku, czarnej magii i niebezpiecz¬ 
nych strudniach", Napiszemy o „Wę¬ 
drowniczkach" raz jeszcze po ich spotka¬ 
niu z naczelnikiem ZHP. 

Wyniki plebiscytu „ŚM” warto sko¬ 
mentować i to z dwóch powodów: na¬ 
szych redakcyjnych wątpliwości, które 
wyłoniły się przy obliczaniu Ifc 2 by gło- 
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sów, jakie padły na zastępy oraz wnios¬ 
ków wypływających z korespondencji, ja¬ 
ka nadesłana została po wydrukowaniu 
w 52 numerze „Świata Młodych" artykułu 
„Tylko osiem zastępów", będącego pró¬ 
bą komentarza do pierwszej, wstępnej 
rundy plebiscytowych zmagań. 

Zacznijmy od głosów czytelników. 
W kilku listach zgłoszone zostały obiekcje 
pod adresem „ harcersko ści" poszczegól¬ 
nych zastępów, jak również pretensje, 
dlaczego właśnie te a nie inne zastępy 
wybraliśmy z dość pokaźnej liczby 70 
zgłoszonych do naszego plebiscytu. 
Szczególnie interesującymi uwagami po¬ 
dzieliła się z nami phm Mirosława Franko¬ 
wska, drużynowa w szczepie przy Szkole 
Podstawowej w Rusku (woj. kaliskie) 
opiekująca się m. in* zastępem „Polek”, 
który zgłoszony został do plebiscytu, a nie 
uwzględniony w finałowej rozgrywce. 
W liście jej czytamy: 

„Nauczmy się oceniać obiektywnie 
wszystkich i wszystko jednakowo. Zastę¬ 
py z dużych i małych miast - gdzie pole 
działania jest ogromne i z tych małych, 
wiejskich szkółek, gdzie młodzież oddana 
jest sercem harcerstwu, gdzie ma ogrom 
zajęć domowych, prócz tych obowiązko- 
wo-szkolnycłh Zajrzyjmy do nich, posta¬ 
rajmy się wnikliwie i rzeteinie oceniać ich 
pracę . Dla f ego rozmawiając w gronie mo¬ 
ich harcerek wcale n ie jestem zaskoczona, 
kiedy one twierdzą: my na wsi to możemy 
na głowie stawać, a i tak nasza praca 


* 

W 


będzie niezauważona , Być może, że są 
rozczarowane, ale wcale nie jestem zdzi¬ 
wiona tym faktom. One wiedzą jak pracu¬ 
ją, ile mają na swoim koncie sukcesów 
w szczepie, w hufcu czy na szczeblu cho- 
rągwianym. 

Dobra praca harcerska w zastępie to ta 
codzienna, mrówcza praca, to spotkania 
zastępu raz w tygodniu , to krytyczne po¬ 
dejście do samych siebie, urozmaicone- 
zbiórki tradycje harcerskie, piosenki , pro¬ 
porce i dopiero potem wyjście do społe¬ 
czeństwa, do ludzi , do koleżanek nie zor¬ 
ganizowanych. W mojej drużynie i w ca¬ 
łym naszym szczepie prawidłowe umun¬ 
durowanie harcerskie to wfcyfówka na¬ 
sze/ organizacji. Każda drużyna i druh 
musi znać wiadomości harcerskie , musi 
się sprawdzić w biegach patrolowych , 
biegach na stopień , musi tę wiedzę prze¬ 
kazywać młodszym i niezorganiżowa- 
nym , być przykładem dla nich. Potwier¬ 
dzeniem tego są zdobywane przez nas 
tytuły „Drużyn Sztandarowych " na które 
to trzeba rzetelnie pracować przez cały 
rok . Praca dla środowiska, dla szkoły to 
cenna i potrzebna praca, harcerstwo to 
organizacja wiodąca w szkole, w środo¬ 
wisku. Ale pokażmy sfę / prezentujmy 
prawidłowo pod każdym względem, 
bądźmy konsekwentni' i uczciwi " 

Święte słowa, pod którymi można się 
tylko podpisać obiema rękami. Gwoli ści¬ 
słości tylko uzupełnijmy je przypomnie¬ 
niem, że wśród prezentowanych przez 


nas zastępów znalazły się I te z niedużych 
miejscowości, takich jak Kolno, Krapko 
wice, Kościelec. Zastęp „Wędrowniczek" 
i toj ostatniej miejscowości zwyciężył zre¬ 
sztą w plebiscycie. 

W lyrn miejscu chcieliśmy pudzie 
lić się jednak z czytelnikami na¬ 
szymi „światomłodowymi" wą¬ 
tpliwościami, Kto bowiem w plebiscycie 
zwycięża: czy naprawdę najlepsi czy tez 
ci, którzy najlepiej zorganizują sobie 
„frekwencję wyborczą"? Nie umniejsza¬ 
jąc w niczym zasług zwycięskiego zastę¬ 
pu, obiektywnie trzeba stwierdzić, że wy¬ 
grał on tak wyraźnie dzięki popa rei u całe¬ 
go Kościelca i okolic. Cóż można powie¬ 
dzieć o wartości takiej np. oceny: „Głosu¬ 
ję na „Wędrowniczki", bo to moje kole¬ 
żanki ze szkoły"? Rzecz jasna, każdy ku¬ 
pon konkursowy liczył Się tak samo, przy¬ 
znacie chyba jednak, że cień niepokoju 
jaki pojawiał się na naszych twarzach 
w trakcie otrzymywania kolejnych partii 
listów sygnowanych przez pocztę w Koś¬ 
cielcu, był uzasadniony. 

Na szczęście o zwycięstwie ,Wędrow¬ 
niczek" zadecydowały również głosy spo¬ 
za miejsca zamieszkania bezpośrednio za¬ 
interesowanych. Jaka jednak była moty¬ 
wacja wyboru? Przeważały listy; z których 
wynikało, że „Wędrowniczki” podbiły ser¬ 
ce i umysły czytelników tym głównie, że 
mieszkając na wsi robią wiele dla swoje¬ 
go środowiska. Szczególnie podkreślano 
fakt wzorowego organizowania przez nie 
„zielonych przedszkoli". Bardzo niewielu 
naszych korespondentów (i to głosują¬ 
cych na wszystkie zastępy) zwracało uwa¬ 
gę na czysto harcerskie sprawy. Dlatego 
tez zgadzającsięz tezami listu p. Frankow¬ 
skiej i obiecując zarazem, że do „Polek" 
i niektórych innych pominiętych w plebi¬ 
scycie zastępów postaramy się w niedłu¬ 



gim czasie zawitać, postawmy jednak jed¬ 
no pytanie: czy ta harcerskość, o Hor4 
tyle mówimy i piszemy i która ma być 
podstawowym wyróżnikiem dobrego 
siępu jest rzeczywiście w równej mierz j 
doceniania przez naszych czytelników? 
Czy naprawdę nienaganne umundurowa¬ 
nie, zdobywanie sprawności, znajomość 
podstaw metodyki harcerskiej nic blednie 
wobec faktu, że ten czy ów zastęp odzna¬ 
czył się w pracy w środowisku swojego 
zamieszkania czy,że po prostu umie sobie 
fajnie zorganizować spędzenie wolnego 
czasu? 

Plebiscyt nasz ma już swoją ośmiolet¬ 
nią tradycję, od której nie chcielibyśmy 
zanadto odchodzić. Wszystko jednak, co 
może wpłynąć na jego uatrakcyjnienie i - 
jednak (FI - „uharcerzeniu", chętnie we* 
żmiemy pod uwagę. Zachęcamy dlatego 
do podzielenia się z nami swoirpi uwaga 
mi o zakończonym plebiscycie jak rów¬ 
nież przedstawienia propozycji nL; rok 
przyszły. Dziś możemy tylko serdecznie 
pogratulować zwycięskim „Wędrownicz¬ 
kom", wyrazić uznanie dla „Amazonek", 
„Szarych Szeregów", „Juniorów", 
„Mew", „Leśnych", „Włóczykijów" i „Fo- 
toreporterek” (taka była ostateczna kolej¬ 
ność w plebiscycie), a wszystkim zastę¬ 
pom życzyć sukcesów w przyszłorocznej 
edycji „Zastępu na medal", (mas) 

Wśród autorów listów szerzej uzadnia- 
jących wybór danego zastępu rozloso¬ 
waliśmy 10 albumów,, Hobby". Otrzyma¬ 
li je: Danuta Bujak z Zabrza, Agata Kieler 
z Zaszyna-Possdy, Janina Ma chocka 
z Kakonina, Agnieszka Majewska ze Zdu¬ 
ńskiej Woli, Marta Pstrzodi z Warszawy, 
Anna Stelmach z Kołaczyc, Beata Środka 
z Trzebnicy, Robert Tabaszewski z Pacz 
kowa, Agata Wrębska z Krakowa i Anm 
Zuba z Warszawy. 


Harcerska wiara 
i nadzieja 

ludzie, którym zależy na tym, aby wiej- 


Na łamach ostatnich numerów naszych 
wy dawnictw harcerskich poświęcono du¬ 
żo miejsca harcerstwu na wsi. Mówiono, 
2e ono umiera, zanika, ale myślę* że 
zjawisko to nie jest aż tak powszechne 
i nie nabrało jeszcze aż tak tragicznych 
rozmiarów* Wierzę i mam nadzieję, że 
ono się odrodzi bądź umocni* pod jed¬ 
nym warunkiem - potrzebni są nam au¬ 
tentyczni instruktorzy* drużynowi, któ¬ 
rzy potrafią poprzez konkretną pracę po¬ 
prowadzić ciekawe zajęcia - czerpiąc 
oczywiście z bogatej tradycji naszego 
Związku (...) Problemy dziecka wiejskie¬ 
go winny być naszymi problemami - 
życic tych dzieci jest o wiele trudniejsze* 
dzieciństwo związane jest z ciężką pracą 
w gospodarce - oderwane od wszelkich 
rozrywek jakie mają dzieci z miasta. 

Tym bardziej cieszy mnie fakt, że są 


skie dzieci były uśmiechnięte, tak jak 
miało to miejsce podczas Przyrzeczenia 
Harcerskiego w Kfębowie (Gminny Hu¬ 
fiec ZHP w Lidzbarku Warmińskim). 
Od dłuższego czasu przyglądam się pracy 
komendanta hufca - phm Jadwidze Kop- 
cych; wprawdzie funkcję swoją pełni od 
października 1980 roku, ale efekty jej pra¬ 
cy są według mnie imponujące. Wspól¬ 
nie z mężem - Henrykiem* nie szczędząc 
nawet własnych pieniędzy i prywatnego 
czasu starają się być wszędzie. Ich serde¬ 
czność i dobroć na początku wywoływała 
wśród „starych” instruktorów trochę za¬ 
mieszania, byli ciekawi co z tego wynik¬ 
nie, Minęło pół roku - harcerstwo tętni 
życiem, pomimo widu trudności; czyli to 
nie byf tylko zapał* 

Ta wiara 1 ta autentyczność są dla mnie 


wzorem do naśladowania - bo takiej wia¬ 
ry nieraz mi brakuje. Dlaczego (...)- nie 
wiem, być może obejmując funkcję ko¬ 
mendanta żyłem ideałem* który podpo¬ 
wiadał mi* żc harcerstwo to niekłamane 
przeżycie radości* to dawanie tej radości 
innym i autentyczna dobroć, ale rzeczy¬ 
wistość okazała się trochę inna* Jednakże 
myślę* że zachowałem trochę tej wiary 
i nadziei - spodziewałem się wiele po VII 
Zjeździć - i właściwie, wprawdzie z nie¬ 
dosytem* moje przypuszczenia i progno¬ 
zy zostały spełnione {„.) 

Zależy mi na autentycznej pracy - być 
może wiele rzeczy mi nie wyszło tak, jak 
sam oczekiwałem* albo po prostu nie 
zrozumiano mnie* jednakże mam nadzie¬ 
ję* że ta pełna wiara powróci i stanie się 
nie tylko moim udziałem. Funkcję pełnię 
od września ubiegłego roku - i zdaję sobie 
sprawę, że miniony okres to okres próby 
charakteru i moich umiejętności* to czas 
nauki* który był i nadal jest dla mnie 
trudny. 

Z harcerskim pozdrowić mcm; 

CZUWAJ! 

Stanisław Sumowski* hm komendant 
Hufca ZHP im. Gen, Zawadzkiego 
w Lidzbarku Warmińskim 
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1, Na jakie kategorie dzielą się 
drogowe? 


znaki 






2. Przedstawiony znak drogowy oznacza: 

a) wjazd na drogą o jednym kierunku 
ruchu 

b} obowiązujący kierunek ruchu no 
wprost przez skrzyżowanie 
c) nakaz jazdy na wprost z danego pasa 
ruchu 

dl obowiązujący kierunek jazdy, początek 
jezdni jednokierunkowej lub kierunek 
objeżdżania wysepki 

3. W jakiej kolejności pojazdy opuszczą 
skrzyżowa nlo? 



OBYCIE 

UŁATWIA ŻYCIE 


KTO PIERWSZY MÓWI „CZEŚĆ” 

NA PRZYWITANIE 
I KTO WYCIĄGA RĘKĘ 

Z naszymi pytaniami zwracałyśmy się już do wielu osob, lecz za każdym razem 
otrzymywałyśmy inną odpowiedź, W dalszym ciągu nie wiemy, jak się zachowywać, 
Kierujemy więc le pytania do Ciebie redakcjo, bo wierzymy, że udzielisz nam 
prawidłowej odpowiedzi: 

1* Gdy spotyka się chłopak z dziewczyną, to kto pierwszy powinien powiedzieć: 
„cześć"? 

2, Kto pierwszy wyciąga rękę na przywitanie - dziewczyna, czy chłopak? 

Dwie Anie 


Obowiązuje zasada, że osoba przychodząca na umówione miejsce '-potkania 
wypowiada słowa przywitania osobie już czekającej. Tu nie odgrywa żadnej roli płeć, 
ani też wiek. Taka sama zresztą zasada obowiązuje przy pożegnaniu, Słowa pożegna¬ 
nia wypowiada len, kto pierwszy odchodzi. Mówi się zazwyczaj: „cześć”, ..hej", 
„dzień dobry”, albo „do widzenia" - w zależności od gustu. Obecnie nie zawsze przy 
przywfianiu, lub pożegnaniu praktykowane jest podawanie ręki. Swobodnie, l>ez 
popełniania żadnej n i eg rzecz noś ci, można obyć się bez tego, Ale jeśli już. to rękę 
wyciąga zawsze kobieta. Mężczyzna nigdy nie powinien robić tego pierwszy. Oczy¬ 
wiście nie trzyma ręki spuszczone) w dół, lub (co już bardzo nieelcganc kie) w kiesze¬ 
ni. Nieznacznym uniesieniem jej daje znać kobiecie, ii czeka na wyciągnięcie przez 
nią dłoni, (m.nij 

Rys. Marek Trojanowski 
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ick wchodzi po trupie szkuneta, ma 68 kit i życiorys 
z: i sobą jak sensacyjna przygodowo-wojenna książka , Teraz f la 
morzu będzie dopisywać ostatnie jej stronice, choc wcale tego 
robie nic musi. Chce . Mógłby przeciez spędzać czas dostatniej 
emerytury w przytulnej willi na Żoliborzu w Warszawie; z okazji 
świąt narodowych wkładać s wój generalski mundur i pobrzęku¬ 
jąc orderami zasiadać w prezydiach , reprt'£ci)foiv;jc» przema- 
u ii i c , śc is ku 4^ dl* u * ic i ws p o mim r c p rzęs zło ść . /a w cze śn ic na to, 
chce żyć jak zyl zawsze czynnie, w działaniu. A może jest to dla 
niego ostatnia szansa powrotu do młodości, do tych lut u schyłku 
minionego wieku gdy dowodził nu wodach dalekiej północy 
żaglowcem „Nadzieja '? 







mm 



S iary człowiek wchodzi po trapie 
szkunem }> Zawiszą Czarny”, jest 29 
czerwca 1935 roku. Rozlega się gwiz¬ 
dek, załoga wyprężona na baczność wita 
swego kapitana. Tego dnia generał Ma¬ 
riusz Zaruski wyrusza z harcerską mfogą 
na harcerskim jachcie w pierwszy rejs. 
Nie wiemy co wtedy myślał; czy dręczyły 
go obawy jak sobie poradzi w morzu 
z tymi młodymi, początkującymi żegla¬ 
rzami 5 z nieznanym mu jeszcze żaglow¬ 
cem, z prymitywnymi waru nkam i życia, 
z nieustannym napięciem i odpowiedział* 
nośdą za ludzi i statek. Wiemy jedno - 
najmniej obawiał się morzaten żywioł 
poznał dobrze. I wiemy jeszcze jedno: 
wiedział po co to robi. Ro to nieprawda, 
że myślał tylko o sobie przyjmując propo¬ 
zycję objęcia dowództwa „Zawiszy Czar¬ 
nego" 1 , Mariusz Zaruski był nie tylko 
„opętanym morzem” romanty kiem, on 
miał bardzo konkretny program działa¬ 
nia. 1 to jeszcze w czasach, gdy o Polsce 
tylko się marzyło, a o flocie polskiej... 
Oto mam przed sobą książkę niezwykłą. 
Napisana w 1905 roku wydana w 1920; 
Strona tytułowa: MARJUSZ ZARUSKI 
szturman marynarki handlowej 
WSPÓŁCZESNA ŻEGLUGA MOR¬ 
SKA oraz sbwnik żeglarski. I „Od auto¬ 
ra'*: „ Gdy pisałem tę książkę - przed 
wojną - nie przewidywałem? żc będą 
mogli ją czytać nie tylko ludzie w ogóle 
czytający książki, lecz także-na polskich 
okrętach polscy marynarze!.,. Pomimo 
tak gruntownie zmienionych stosun¬ 
ków... mam na myśli przede wszystkim 
liczne rzesze ludzi wykształconych, któ¬ 
rzy niewątpliwie zainteresują się morzem 
i stosunkiem człowieka do niego, a zatem 
żeglarstwem...” 

Nie wiemy czy Mariusz Zaruski wy¬ 
myśli! w Polsce wychowanie morskie 


przez żeglarstwo, wiemy natomiast z całą 
pewnością, że byl pierwszym, który je 
realizował. General - kapitan pisał: „Pły¬ 
wałem... mokiem i marzłem na pokła¬ 
dach jachtów nie po to? ażeby z Was 
uczynię sportowców... lecz dlatego, aże¬ 
byście Wy, jako Polacy, poznali morze, 
uczuciem z nim się związali, uzna/i je za 
własną , bezcenną wartość , bez której nie 
ma życia dla dzisiejszej Polski”. Ani jed¬ 
no słowo Zaruskiego nie straciło do dziś 
na aktualności. Nic mądrzejszego nie wy ¬ 
myślono, choć napisano na ten temat 
tysiące słów, setki referatów, programów 
i przegadano tysiące „zebraniogodzin”. 

S tary człowiek, którego od kolejnych 
załóg „Zawiszy- Czarnego” oddziela¬ 
ło jedno pokolenie, chyba dobrze się 
czul wśród „wnuków”, bo z pokładu nie , 
zszedł, a nie było to życic łatwe. Jak 
wspominają dziś dziadkowie } a w owych 
czasach młodzi harcerze, którzy pływali 
pod jego komendą, nic oszczędzał się, 
a może nawet trochę przesadzał w ostroż¬ 
ności i - co by nie powiedzieć - w braku 
zaufania do swych oficerów. Zaruski 
w morzu nie rozbierał się nigdy! Spal 
w ubraniu i w butach, zawsze gotowy do 
wyjścia na pokład. Było wiadomo, że gdy 
tylko sytuacja jest niejasna, żc coś się 
dzieje z pogodą, należy natychmiast bu¬ 
dzić kapitana. Za niepotrzebne budzenie 
nie miał pretensji, ale był bardzo zły gdy 
go nie obudzono choć jego zdaniem hvła 
taka potrzeba. Nic ukrywał zresztą, że 
życic na morzu nic było dla niego łatwe: 

pływałem po morzu - pisał - nawet 
wtedy, kiedy do pływania nic miałem 
ochoty. Wskutek złego zaopatrzenia ja¬ 
chtów brałem zbyt często na siebie ryzy¬ 
ko odpowiedzialności”. Nieczęsto sobie 
generał na takie chwile słabości pozwalał, 


był raczej człowiekiem pogodnym. Zna¬ 
no go z surowości na służbie i przyjaciel¬ 
skiego stosunku do żeglarzy w chwilach 
wolnych. Byl szanowany, ale też 
i łubiany. 

Mijały Ł lata i rejsy, aż przyszedł rok 
1939, „Zawisza Czarny” odbył już jedną 
podróż i w sierpniu byl gotów do nastę¬ 
pnej, ale kapitan zwlekał. ał Wojna była 
coraz bliżej. Emerytowany generał Ma¬ 
riusz Zaruski, zgłasza się do władz woj¬ 
skowych, chce walczyć. Ma lat 74, nie 
chcą go- Stary człowiek schodzi po trapie 
szkunera jeszcze nie wiedząc, że po raz 
ostami. Podróż do Warszawy, później do 
Lwowa i jeszcze dalej na wschód. 
W kwietniu 1941 roku Mariusz Zaruski 
zmarł w Chersoniu, niedaleko Odessy. 
Tego portu, z którego przed pól wiekiem 
wyruszy! w pierwszy rejs. 


C o osiągnął w życiu? Na pewno nic 
tyle, ile chciał. Ilekroć czytam 
o nim, zawsze budzi się we mnie 
drażniąca wątpliwość, czy Mariusz Zaru¬ 
ski od któregoś momentu swego życia nie 
zaczął się cofać? Dla harcerstwa, dla wy¬ 
chowania morskiego było to szczęśliwym 
trafem. Ale powiedzmy szczerze, czy do¬ 
wodzenie jachtem można uznać za zaspo¬ 
kojenie aspiracji życiowych absolwenta 
Uniwersytetu Odesskkgo, Szkoły Nawi¬ 
gacyjnej w Archangielsku, Akademii 
Sztuk Pięknych w Krakowie, zesłańca na 
Sybir, znajomego Piłsudskiego, legionis¬ 
ty, świetnego oficera kawalerii wielokrot¬ 
nie odznaczanego, później dowódcy puł¬ 
ku ułanów i wreszcie generalnego adiu¬ 
tanta prezydenta? A nie jest to lista za¬ 
mknięta, byl jeszcze poetą, taternikiem, 
twórcą Górskiego Ochotniczego Pogoto¬ 
wia Ratunkowego iuL, itd. Jest moment 


w jego życiu dość tajemniczy. Na kilka 
dni przed zamachem stanu Piłsudskiego 
w maju 1926 r. generał Zaruski na własną 
prośbę przechodzi na emeryturę, jeden 
z podległych mu oficerów - adiutantów 
(H. Comte) pisze w swych wspomnie¬ 
niach, że ustąpienie generała Zaru¬ 
skiego było dla wszystkich wielką niespo¬ 
dzianką”. Dlaczego ustąpił? Może było 
tak: generał mający wiciu znajomych 
wśród piłsudeżyków (sam dążący uzna¬ 
niem i sympatią marszałka) dowiaduje się 
o przygotowywanym zamachu i jako czło¬ 
wiek na wskroś uczciwy nie chcąc wystę¬ 
pować ani przeciw prezydentowi ani mar¬ 
szałkowi, po prostu usuwa się na bok, 
A może ludzie bliscy marszałkowi nawet 
czegoś od niego żądali, a on im odmówił? 
Jakaś dziwna cisza panuje w tej sprawie 
i już pewnie nigdy nie dowiemy się jak 
było naprawdę. 

Nie jest jednak tak jak pisze B. Miaz¬ 
go ws ki w przedmowie do drugiego powo¬ 
jennego wydania książki M. Zaruskiego 
„Z harcerzami na ^Zawiszy Czarnym*”; 
„Jako emeryt niechętnie widziany przez 
środowisko sanacyjne, oddaje się pracy 
społecznej i pisarskiej”. Nie zapomniano 
o Zaruskim 30 października 1926 roku 
zostaje mianowany starostą now o powsta¬ 
łego starostwa morskiego (z Gdynią). Jest 
też członkiem Rady Administracyjnej 
pierwszego polskiego przedsiębiorstwa 
armatorskiego ŻEGLUGA POLSKA. 
Trzeba stwierdzić, żc w opinii współczes¬ 
nych nic najlepiej mu się te prace udawa¬ 
ły. Szczególnie jako starosta, nie zdobył 
sobie uznania* Jego działalności poświęci! 
sporo miejsca w swych wspomnieniach 
pt. „Narodziny żeglugi” Julian Rum met 
człowiek ogromnych zasług dla budowy 
Gdyni, powstania floty handlowej i popu¬ 
laryzacji myśli morskiej w społeczeństwie 


“ twórca i dyrektor ŻEGLUGI POL¬ 
SKIEJ. Pisał on tak o starostowamu Ża¬ 
ru skiego: jego kariera administracyj¬ 

na nie była długa. Już w roku 1927 
powrócił do Warszawy , ale anegdotek 
o nim pozostało dużo... Chciał on niewąt¬ 
pliwie zrobić jak najlepiej. Lubił zarówno 
morze jak i góry - ale jako poeta... Póź¬ 
niej znalazł swe powołanie , dowodząc 
w ciągu widu lat szkolnym szkunerem 
harcerskim.” Rummel był, jak się to dziś 
mówi, menadżerem, a „romantyk” w ro¬ 
dzaju Zaruskiego, trochę go śmieszył, 
trochę denerwował, a na pewno nie 
wzbudzał jego uznania. Nie jest to więc 
osąd osoby generała Zaruskiego, zupełnie 
obiektywny. Podaję go jednak, ponieważ 
nie był w owych czasach odosobniony, 

ważam, że Mariuszowi Zaruskic- 

U mu, postaci barwnej, romantycz¬ 
nej, człowiekowi wielce zasłużone¬ 
mu dla popularyzacji spraw morza w spo¬ 
łeczeństwie, którego zasługi omówiłem 
tu zaledwie w znikomej części, należ)' się 
nawet i pomnik, ale też nam należy się 
prawda o nim. Nie ma jednoznacznych, 
bezbłędnych, wszechstronnych, pozba¬ 
wionych słabostek bohaterów, to tylko 
ludzie tworzą o nich mity. Wiadomo na 
przykład, że generał bardzo lubił przema¬ 
wiać czy była potrzeba czy nic i częściej 
niż by należało nosić mundur ze wszyst¬ 
kimi orderami. No i co? Czy mu to 
ujmuje zasług? Jest po prostu bardziej 
ludzki, sympatyczniejszy. 

A my powinniśmy „tak trzymać 11 
i dziś, kurs jaki wykreślił dla wychowania 
morskiego polskiego społeczeństwa. Bo 
jest to dobry kurs, 

JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. archiwum 




m można hodować w szko 
y króliki i gołębio? W doda 

' ku w dużym przemyśli 

wym mieście? Cała rzecz wydawać by s 
mogła mocno niewiarygodna, gdyby n 
fakt że uczniom kilku szkół podstawi 
wych w Rudzie Śląskiej z powodzenie! 
się to udaje. 


Dobrym przykładem tego jest Szkoła 
Podstawowa nr 40 w Rudzie Śląskiej - 
Goduli, w której od kilku już lat uczniowi© 
opiekują się szkolnym inwentarzem, uczą 
się obcowania z przyrodą, poznają zwy¬ 
czaje zwierząt powierzonych ich pieczy. 
Taka lekcja przyrody może przynieść zna 
czni© więcej korzyści niż wykład, czy nau¬ 
ka z podręcznika, 

W ogródku szkolnym - no ranc/o, jak 
mówią niektórzy uczniowie - mieści się 
nie tylko hodowla czterdziestu królików 
rzadkiej rasy białej duńskiej, ale i szklarnie 



i mały sod owocowy, Hodowli doglądają 
najstarsi uczniowie, Z szóstej i siódmej 
klasy. Przynoszą zwierzakom karmą - su¬ 
chy chleb i obierzyny, Czyszczą klatki i wy 
puszczają sympatyczno czworonogi na 
wybieg. Wielu z nich ma już w tej dziedzi¬ 
nie spore doświadczenia. A umiejętności 
nabyto w szkolnej fermie przydają się we 
własnych domowych hodowlach, Króliki 
i gołębio zawsze były ulubionymi zwierz© 
lami górników - mieszkańców tego regio¬ 
nu. Nie ma się zatem co dziwić, żo chłopcy 

- bo lo oni głównie zajmują się hodowlą - 
prze]myją rod/inne tradycje, W dodatku 
teraz, w dobie trudności zaopatrzenie 
wyoh w artykuły żywnościowe, sprawa 
jest bardzo na czasie. 

Hodowle królików bardzo się opłaca 

- mówią uczniowi© - t>o króliki ja wszyst¬ 
ko. t nic się w domu nio zmarnuje. Nie 
wymaga specjalnej karmy. Suchy chlot), 
obior/yny z ziemniaków i jabłek, trochę 


Siana zupełnie wystarczy. Rozmnaża się 
szybko i nie przysparza specjalnych kło¬ 
potów. Sami otrzymaliśmy ze szkolnej 
hodowli króliki na święta, W nagrodę za i 
opiekę nad nimi, A mięso królicze jest 
bardzo smaczno. 

Na szkolnej działce stoją dwie szklarnie. 
Uczniowie zbudowali jo sami. Kilka lat 
temu, gdy remontowano szkołę i wymie¬ 
niono okna, stare ramy okienne wyko¬ 
rzystano przy budowie szklarni. Nie po¬ 
winno stę marnować tego, CO się jeszcze 
może przydać - oto dewiza dyrektora 
szkoły Ferdynanda Kozia, który patronuje 
całemu gospodarstwu. 

W jednej ze szkłami, większej, zainsta¬ 
lowano piecyk. A plony? Nlo cóż, ogórki 
i pomidory z własnej szklarni smakują 
zupełnie inaczej. Ani lepiej, ani gorzej - 
inaczej, bo czuje się w tym własną pracę, 

(kk) 

























Komputer... Ota większości na- 
szych czytelników kojarzy za¬ 
pewne to pojęcie 4 Wrocławiem, 
i Merą-Efwo. czyli miejscem, gdzie 
istotnie powstaje rodzina polskich 
maszyn cyfrowych Mało kto wie, ze 
komputer to także ciąg tak zwanych 
urządzeń peryferyjnych* służących 
celowi nader ważnemu, bo porozu¬ 
mieniem człowieka z maszyną, i że 
urządzenia peryferyjne wcale nie po¬ 
wstają we Wrocławiu, a w dawnej,,. 
fabryce zapałek, w Błoniu pod War¬ 
szawą. Wybraliśmy się tam, ponie¬ 
waż podejrzewaliśmy, że Błonie daje 
sobie radę ze sprawami, o ńoryeh 
najpewniej i w Polsce będzie coraz 
głośniej: z połączeniem mechaniki 
precyzyjnej z supernowoczesną ele¬ 
ktroniką, 

OD ZAPAŁKI 
DO LICZNIKA 



DruJarJLj podobnych ptytek mieści w swoim 
waętm od kilku do kilkudziesięciu. Ruch 
kurdego kółeczka, każde:; ćnpudki zależny 
jest od Hycli pozornie martwych kostek i cy¬ 
linder ko w 


Mera-Błonie" naprawdę zaczynały po 
wojnie od produkcji zapałek, takie wów- 
c,-3S były możliwości i takie potrzeby.. Sar* 
dzo szybko jednak zorientowano się, że 
krajowi obok zapałek jest potrzebny pro¬ 
ducent prędkościomierzy, liczników, gięt¬ 
kich wałków do ich napędu, elementów 
gazomierzy. Skierowano tę produkcję 
właśnie do Błonia. To było już wkroczenie 
w dziedzinę mechaniki precyzyjnej - od 
lat pięćdziesiątych jest tak i do dzisiaj. 
Historia zakładu typowa: rozbudowo, no¬ 
we hale, wyburzenie starych. Z dawnej 
fabryki zapałek nie ma już nawet funda¬ 
mentów. 

Po prędkościomierzach produkowano 
tu zegarki ręczne. Dzisiaj kadra techniczna 
twierdzi, że nie o to chodzi, czy były one 


lepsze od szwajcarskich, czy raczej nie. 
Zdołano wówczas wykształcić kadrę pra¬ 
cowników, dla których pojęcie precyzji 
stało się codziennością, sposobem pracy, 
l gdy pod koniec lat sześćdziesiątych przy¬ 
szła decyzja O kolejnym „przeprofilowa¬ 
niu" produkcji było już na kim się oprzeć. 
Największy majątek zakładu: ludzie o zło¬ 
tych rękach, cierpliwi, z tradycjami me¬ 
chaniki, gdzie liczy się każdy ułamek mili¬ 
metra. 

h. 

DRUKARKA 

Jest tym elementem komputera, który 
najprościej mówiąc podaje wynik rozwią¬ 
zywanego zadania. Na przykład w postaci 


Drukazka wierszowa - duża, ale za to jaka szybka! Na tym stanowisku dokonuje się jej 
ostatecznego uruchomienia 



NA PERYFERIACH 

KOMPUTERÓW 


zadrukowanego pasa papieru. Błonie pro¬ 
dukuje obecnie dw<i podstawowe typy 
drukarek, z których każda sarna w sobie 
jest dla laika ciekawostką techniczną du¬ 
żej klasy, Tak zwana drukarka wierszowa 
działa na zasadzie nowoczesnej, elektry¬ 
cznej maszyny do pisania tyle że pręd¬ 
kość jej działania jest przeszło stukrotnie 
większa. Drukarka mozaikowa natomiast 
zapisuje taśmę papierów.: znakami grafi¬ 
cznymi, gdzie każda np, literka składa się 
z kombinacji maleńkich, odciśniętych 
przez szereg pionowo ustawionych igie¬ 
łek punktów. Z ich mozaiki odczytuje się 
treść podawanego przesz komputer roz¬ 
wiązania zadanego maszynie problemu. 
Drukarka pozbawiona jest układów logi¬ 
cznych, działa jedynie wtedy, gdy otrzy¬ 
ma odpowiedni impuls elektryczny, Pły¬ 
nące z komputera sygnały docierają do 
części elektronicznej urządzenia, to zaś 
uruchamia jego część mechaniczną. „Me¬ 
chanika" to zakup licencyjny. Natomiast 
„elektronika" od a do z opracowana zo¬ 
stała w krajut I sprawdza się, ba, pracuje 
bez zarzutu w kilkunastu ośrodkach zagra¬ 
nicznych, do których jedzie każdego roku 
ponad osiemdziesiąt procent produkcji 
Błonia, 

Dlaczego to wszystko dla statystyczne¬ 
go Polaka jest takie ważne? Przynosi de¬ 
wizy, a to w dzisiejszych czasach wiado¬ 
mo... Można się tym pochwalić jako rze¬ 
czą rzeczywiście sprawdzoną, Ale tak na¬ 
prawdę musi w konsekwencji pociągnąć 
za sobą jakościowe zmiany takiego sprzę¬ 
tu domowego użytku, jak pralki automa¬ 
tyczne, radia, telewizory, nawet kuchnie 
gazowe. To wcale nie żart. 

NADZIEJA 

W CZARNEJ KOSTCE 

Główny elektronik „Mery-Bfonie", in¬ 
żynier Piotr Kuczyński twierdzi, że nastąpi 
to dopiero w momencie wprowadzenia 
do masowej produkcji mikroprocesora. 
Czarnej kostki wielkości połowy pudełka 
od zapałek, wyposażonej w rodzaj elek¬ 
tronicznej pamięci, logiki, możliwość wy¬ 
konywania co najmniej kilkudziesięciu 
skomplikowanych funkcji sterujących, 
W drukarce mozaikowej mikroprocesor 
ustala odległość znaków od siebie, roz¬ 
staw wierszy, stłę, z jaką igła głowicy 
piszącej uderza w papier. W pralce auto¬ 
matycznej nic tylko jest w stanie zastąpić 
obecnie ^tosowaęy programator mecha¬ 
niczny, afe też wzbogacić wielokrotnie 
możliwości sterowania procesem prania. 
Radia i telewizory będą włączały się 
o określonej godzinie, A pieczony na roż¬ 
nie kuchennym kurczak nabierze dokład¬ 
nie takiego koloru, jakiego życzy sobie 
kucharz. Kiedy to będzie? Ano właśnie*** 

- Nie chcę wchodzić tu w szczegóły 
produkcji podzespołów elektronicznych* 
Osobny temat... W każdym razie jest fak¬ 
tem, że opanowanio produkcji drukarek 


pociąga za sobą konsekwencje technolo¬ 
giczne,. To znaczy pewna liczba Judzi, 
w tym wypadku załoga „Mery Błonie" 

I jej konstruktorzy opanowują sposoby 
wyprodukowania urządzenia mech&nicz 
no-elektrorucznego. Oczywiście my nadal 
będziemy zajmować się technikami kom¬ 
puterowymi* Ale czemu zdobytych do 
świadczeń nie sprzedać innym zakładom, 
choćby tym od pralek automatycznych? 
Bo jedno jest pewne: potrzeba kojarzenia 
tych dwu dziedzin narasta, takie są tende¬ 
ncje światowe, techniczna moda, a prze¬ 
de wszystkim techniczny rozsądek. Za¬ 
pewne na początku cena pralki czy kuchni 
wyposażonej w mikroprocesor będzie 
spora, wyższa od dotychczasowej. Potem 
musi obniżyć się, wpłynie na to długość 
serii produkcyjnej, czy po prostu możli¬ 
wości finansowe nabywców. Po co to 
wszystko? Dla ludzkiej wygody. Taki nie¬ 
zbyt duży, ale przecież jeszcze jeden tech¬ 
niczny krok do przodu, 

HALA 

Jasno oświetlona, pełna kolorowych 
pudeł drukarek już gotowych I tych, które 
dopiero są montowane. Jak zwykle w za¬ 
kładach wymagających cierpliwości i pre¬ 
cyzji większość załogi to kobiety. Cierpli’ 
wie rozkładają wiązki różnobarwnych ka¬ 
bli lutują końcówki płytek podzespołów. 
Te płytki skojarzone z setkami dźwigie- 


nek, zębatych kółek, zapadek o/ywają 
w pewnym momencie nagłym terkotem 
drukowanych cyfr, literek, matematycz¬ 
nych symboli* Niezawodność działania 
tych maszyn jest ogromna: głowica dru 
karki mozaikowej docierana jesl na spe 
cjalnyrn stanowisku równo dwie godziny 
W tym czasie drukuje kilkadziesiąt do kil¬ 
kuset tysięcy znaków. A to dopiero począ 
tek długiej pracy. 

Pionowo ustawione igiełki to kilkaset 
precyzyjnych ruchów przy ich montażu. 
Lewa ręka - chwyta pincetką dwie wło- 
skowete sprężynki. Prawa podtrzymuje 
zapadkę elektromagnesu. W tym momen¬ 
cie niewtajemniczonemu zabrakłoby 
pewnie trzeciej ręki do wsunięcia igiełki 
w otwór specjalnej prowadnicy. Monte* 
z Błonia radzi sobie w len sposób, że 
zapadkę blokuje cienkim śrubokrętem 
opartym o blat stołu montażowego, uwal¬ 
niając w tym momencie prawą dłoń. 
Pstryk - i wszystko siedzi na swoirn miej¬ 
scu! Zegarmistrzowska precyzja, ale pod¬ 
parta dalej działaniem nie pozbawio¬ 
nym,,, no, ja to nazywam technicznym 
sprytem. 

W przyszłości mikroprocesor automa 
tycznej pralki nie „wysiądzie" najpewniej 
przez wiele dziesiątków godzin pracy. 
Gdyby tak jeszcze części mechaniczne 
składane były z opisaną dokładnością... 

MAREK ZARĘBSKI 
Fot, Marek Szymański 


Przygotowanie podzespołów' i takie ma oblicze. Kable należy rozłożyć według kolorów, 
odpowiednio przyciąć t prżyhtować końcówki, I któż to ma robić jeśli nie kobiety?... 





Krzysiek Słonina przysłał mt zdjęcie, na którym udało mu się 
przedstawić efekt zlekceważenia dwóch ważnych zasad rzą¬ 
dzących fotografowaniem: unikania pozowania i zachowa* 
nia jedności motywu, Po prawej stronic zdjęcia stoi kolega, 
a po lewej rower - nic ha rdzo wiadomo, jaki jest temat 
zdjęcia. Natomiast / gdyby widać było, że np, kolega napra¬ 
wia rower , jedność motywu pozostałaby zachowana 

▼ 


Na tym zdjęciu 
nic wiadomo, 
o co chodzi. Ąni 
„portret" dziew¬ 
czyny, ani trakto¬ 
ra * Zdj l IV, Cz. 
z Tarnobrzegu 


Oznacza to, że trzeba się zdecydować , 
co fotografować , 

Te dwie uwagi Krzyśka są bardzo waż¬ 
ne. Jeśli idzie o pierwszą: rzeczywiście, 
fotografia nie znosi kłamstwa, Wszelkie 
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Fol Artur Szatkowski (lat 11) 


- Teczka z korespondencją od Was za¬ 
czyna nareszcie nabierać kształtów. Oto 
fragment listu Krzyśka Słoniny z Ka 
miennika w woj. opolskim, w którym 
podaje on dwie uwagi: 

1 Fotografia nie znosi kłamstwa 
i niemal każde sfałszowanie życia zos ta 
je natychmiast ujawniane na zdjęciu. 
Ponieważ większośii ludzi przed obick 
fywem sztywnieje i zaczyna mimo woli 
pozować, trzeba starać się fotografować 
tak r żeby fotografowani tego nięzauwa 
żali . 

2 . Jedno zdjęciu - jeden motyw 
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nie znoszę fałszu 
w aktorstwie... 


Marta Lipińska - aktorka teatralna, 
filmowa i telewizyjna, rozpoczęła karie 
rę artystyczny jako Irina w pamiętnym 
spektaklu „Trzy siostry" Czechowa 
w Te a t rze Ws półczesn ym w Wa rsza wie, 
która mu wierna fest do dziś, 

- Przez blisko dwadzieścia łat wy- 
stępuje Pani w tym samym teatrze, 
dlaczego? 

- Czuję się mocno związana z ludźmi, 
którzy tworzą ten teatr, zwłaszcza, że 
marzyłam o nim jeszcze jako studentka 
PWST. Ale występuję jednocześnie 
w TV, filmie i radiu. 

- Jak z perspektywy lat ocenia Pani 
swój dotychczasowy dorobek? 

- Dysponowaliśmy przez pewien 
czas dwiema scenami' przy uE, Mokoto¬ 


wskiej I Czackiego, Grałam dużo bardzo 
różnorodnych postaci, poczynając od 
łagodnych, pełnych kobiecości, po role 
charakterystyczne I komediowe. Dużym 
przeżyciem były dla mnie gościnne wy¬ 
stępy w Szczecinie, w sztuce Tennessee 
Wiliiamsa „Lato i dym", w reżyserii Ma¬ 
cieja Englerta, Z wielkim sentymentem 
wspominam te wyjazdy mimo że były 
męczące i trwały ponad rok. Doznałam 
tam wielu wzruszeń, zdobyłam nowe 
doświadczenia aktorskie.,. 

- Czy n i e odczuwa Pani potrzeby za¬ 
grania w jakiejś sztuce współczesnej , 
zwłaszcza, że oglądamy Panią ostatnio 
w „Świeczniku" Musseta. 

- Codzien ność mnie przytłacza. Przy¬ 
chodzę do teatru zmęczona nią i z radoś¬ 
cią przebieram się w kostium, gram 



w sztuce o miłości i odrywam się dzięki 
temu od szarzyzny życie. Sądzę, że i wi¬ 
dzowie odprężają się na tym spektaklu 
i zapominają o swych troskach. 

— Czy w aktorstwie coś $ię zmienia 
w miarę upływu czasu? 

- Podobnie jak w życiu, tak samo 
i w naszym zawodzie ciągle coś się 
zmienia,, ale zawsze najważniejsza po¬ 
zostaje prawda. Należy mieć w sobie 


prawdę, nie znoszę fałszu w aktorstwie. 
Są pewne prawdy, stale aktualne, bez 
względu na to kiedy i jakimi środkami 
się operuje, które sprawiają, że aktorzy 
przekazujący je, zawsze wzruszają. 

- Stworzyła Pani wiele pięknych kre¬ 
acji w teatrze TV, np, tytułowa rola 
w „Norze". 

- Po granej w 1975 r, „Norze", która 
została uznana za spektakl roku w plebi¬ 


scycie „Tygodnika Kulturalnego", przez 
dłuzs/y czas otrzymywałam tylko drob¬ 
ne role. Ostatnio wystąpiłam w sztuce 
Terence Rattigaria „Głębokie, błękitne 
morze" w reżyserii Macieja Englerta, 
Prawdopodobnie wkrótce w Teatrze 
Sensacji TV wejdzie na szklany okran 
jeszcze jedna pozycja z moim udziałem 
Tak to nieraz bywa w TV, że się długo nie 
gra, a potem znów się powraca, 

- Jakie są Pani najbliższe plany? 

- W teatrze nie przewiduję w najbliż¬ 
szym czasie żadnej nowej roli. Również 
i w filmie, w którym przypomnę - 
debiutowałam w „Głosie z tamtego 
świata". Chętni© zagrałabym współ¬ 
czesną kobietę w filmie realizowanym 
przez młodych reżyserów, o ile zna lazło¬ 
by się dla mnie miejsce w takiej roli. 
Kino mnie nie rozpieszcza. Po roli pani 
Stawskiej w serialu „Lalka” nie zagra¬ 
łam juz nic. Nie jestem zadowolona 
z siebie w filmie. Może to wynika z syste¬ 
mu pracy w tej dziedzinie, a może nie 
natrafiłam na odpowiednią rolę dla 
siebie? 

- Jakie zjawiska w naszym życiu tea¬ 
tralnym wymagają, zdaniem Pani , 
szczególnie pilnego rozwiązania ? 

- Trzeba wreszcie zdać sobie sprawę 
z konsekwencji faktu, że widownie pol¬ 
skich teatrów wypełniała w znacznej 
części tzw. zorganizowana publiczność, 
która przychodziła raczej z przypadku, 
niż z własnej woli. Łatwość zdobycia 
biletu bardziej zniechęcała, niż zachęca¬ 
ła do odwiedzenia teatru. Nieumiejętnie 
prowadzona popularyzacja teatru przy¬ 
niosła wiele szkód, które nieprędko da¬ 
dzą się odrobić. Na szczęście, w naszym 
Teatrze Współczesnym nigdy nie narze¬ 
kaliśmy na brak publiczności. 

Rozmawiała: JANINA KAPUŚCIŃSKA 

(PAP) 
Fot. archiwum 
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Ciuchy swetropodobne (czyli dzierga¬ 
ne, na drutach lub szydełkiem), to takie, 
które aktualne są przez cały okrągły rok. 
Czy to zima, czy lato „coś wydzrergane- 
go" jest zawsze na miejscu. Oczywiście 
— chociaż istnieją swetry do noszenia 
naprawdę na okrągło - sweterki letnio- 
wakacyjne różnią $rę trochę od tych, 
które,., zakładamy np. idąc na ślizgaw- 
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kę. 1 to wcale nie grubością się różnią 
(bo te lotnio-wakacyjne sq całkiem gru¬ 
bo, takie robione na drutach nr 3-3,5), 
olo kolorytem jakby a przede wszystkim 
nastrojem, W nastroju sq takie, jakby to 
powiedzieć, beztrosko-wakacyjne właś¬ 
nie. Na ogół mają krótki (często kimono¬ 
wy) rękawek, najczęściej są zakładane 
przez głowę, Ale najważniejszy jest ten 
wspomniany już nastrój. Zwróćcie np, 
uwagę na szafirowy kimonowy pniowe- 
rek z wydzierganym na przodzie mor¬ 
skim pejzażem. Jakaś ryba fruwająca, 
bajecznie kolorowa, wyskoczyła w tym 
pejzażu ponad falo, a nad morskimi, 
spienionymi grzywami świeci ogrom¬ 


ne, złote Słońce, Wystarczy tylko na to 
zerknąć, żeby człowiekowi robiło się na 
duszy lżej jakoś, jakby mniej,., szkolnie. 
A co dopiero, gdy się ta ki (lub podobny) 
sweterek na siebie założy! 

Oczywiście wydzierganie takiego (iub 
podobnego) pejzażu me należy do czyn¬ 
ności najłatwiejszych, to prawda, ale 
pulowerek w poprzeczne paski wydzier- 
ga całkiem nawet niewprawna osoba. 
Paski mogą być i szersze, i węższe (szer¬ 
sze mogą być pomieszane z węższymi 
zresztą); całość może być dwukotoro- 
wa, trzykolorowa albo nawet bardzo 
wielokolorowa, A przy tym w łączeniu 
tych pasków przysłowiowe „wszystkie 
chwyty” są dozwolone, można Zesta¬ 
wiać obok siebie kolory najbardziej na¬ 
wet zwariowane i gryzące Stę wzajem¬ 
nie. W tym jest tych sweterków styl 
i charakter, taki wakacyjne-beztroski 
właśnie, bez zwracania uwagi na nad¬ 
miar drobiazgów. 

Natomiast biały, rozpinany z przodu, 
zaopatrzony w długie rękawy wszyte 
bufiasto sweterek, który prezentuje 
dziewczyna z warkoczykiem jest Z kolei 
dopracowany w każdym szczególe, 
I ścieg całości jest bardzo ozdobny, 
i drobniutkie wyhaftowane kolorowe 
kwiatuszki, 1 szydełkowe wykończenie 
rodzajem włóczkowej koroneczki.,, Ro¬ 
bota takiego rodzaju letniego sweterka 
jest troszkę skomplikowana i bardzo 
pracochłonna, no ale kiedy człowiek ma 
czas jak nie w wakacje? I Efekt końcowy 
mieści się w tzw, „stylu biefiżnianym”, 
o którym kilka 1ygodni wstecz wspomi¬ 
nałam - sweterek taki narzucić można 
na białą sukienkę, albo nosić w charak¬ 
terze cieplejszej bluzeczki do białej 
spódnicy; Cudnie to wygląda przy opa- 
leniźnie. Której Wam gorąco życzęl 
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udawanie, wszelka poza są w foto¬ 
grafii bardzo „niemiła widziane". 
Nie neguję zasadności robienia 
zdjęć pozowanych, ale tylko wte¬ 
dy, gdy to jest po prostu... po¬ 
trzebne. 

Przykład: twoja klasa jest na wy¬ 
cieczce t chce zrobić sobie pamiąt¬ 
kowe zdjęcie. Wówczas - bardzo 
proszę: niechaj się do zdjęcia usta¬ 
wi, niech zapozuje, Tyle żeby klasa 
nie stała „na baczność", jak żołnie¬ 
rze podczas porannego apelu. 
Niech będzie „na luzie", takie zdję¬ 
cie będzie 1 przyjemniejsze dla oka, 
i odda choćby trochę panującej 
podczas wycieczki atmosfery 
(patrz zdjęcie Artura Szatkowskie¬ 
go z Kłodawy), Ale gdy chcemy 
podpatrywać życie takim, jakie ono 
w rzeczywistości jest - wówczas 
wszelka poza nie ma racji bytu! 
Dlatego trzeba starać się robić 
zdjęcia tak, żeby fotografowane 
osoby tego nie zauważały, a jeśli to 
niemożliwe - tak, aby jak najmniej 
rzucać się w oczy. Jest to w wietu 
wypadkach niełatwe, ale - konie¬ 
czne! 

Parę słów o sprawie; jedno zdję¬ 
cie - jeden motyw. Ta reguła jest 
bardzo ważna. Często robicie zdję¬ 
cia, na którycfłsą dwa albo nawet 
r więcej równorzędnych motywów. 
Jest to błąd zasadniczy, bo nie wia¬ 
domo, co na zdjęciu *esi najważ¬ 
niejsze, co jest jego głównym te¬ 
matem. A pamiętajcie, ze temat 
zdjęcia, jego treść musi być jasno 
widoczna i jednoznaczna 1 

Czekam z niecierpliwością na 
Wasze zdjęcia l 

P S. Bardzo was prg^zę o przysyła¬ 
nie zdjęć w formacie nie 
mniejszym od pocztówko¬ 
wego 0*14 cm}. 1 zawsze 
podawajcie swój wiek. 

WŁODZIMIERZ BARCHACZ 


PIORO PISZE I... 
PODSŁUCHUJE 

FRANCJA (PAJ|. Pióro 
z ukrytym mikrofonem sprze¬ 
dawane jest tu za 2500 fran¬ 
ków. Czułość tego mikrofonu 
jest taka sama jak ludzkiego 
ucha, a jogo zasięg wynosi 60 
metrów. Rozmowa może być 
odbierana za pomocą zwykłe¬ 
go radialna falach długich. 
Cztery mml-baterie zapewnia¬ 
ją działanie urządzenia przez 
80 godzin. Piórem tym można 
również pisać, (tok)- 


KOSMONAUCI 

POPOW 

l PRUNARIU 
w 9 wyprawie 
serii 

Jnterkosmos’ 5 
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Kosmodrom Bajkonur, 14 maja br. 
Wieczorem tego dnia statek „Sojuz 40" 
uniósł w przestrzeń kosmiczną kolejni} 
załogi międzynarodową. N* pokładzie 
statku dwóch kosmonautów - radziecki, 
Leoni- 5 Papów i rumuński, Dumttru Pru- 
nar i; Irin zdjęciu}. Rozpoczęła się dzie¬ 
wiąto! wyprawa załogowa programu „In- 
terkosmos". Jej uczestnicy po połącze¬ 
niu zespołem orbitalnym „SaluMT 
i „Sojuz T-4" przez tydzień prowadzić 
będn przewidziane programem badaniu 
i eksperymenty* Wśród zadań dziewiąte; 
wyprawy międzynarodowej znajdują się 
ba danin biologiczne E medyczne a taitze 
fizyczno i techniczne. Warto praypom- 


Pragnę poruszyć w moim liście sprawę 
żywności niezbędnej astronautom, prze¬ 
bywającym w kosmosie. Piszę o rozwią¬ 
zaniach problemu kosmicznego menu 
i jego spożywania w warunkach odbiega¬ 
jących od ziemskich. Przedstawione roz¬ 
wiązania stosowane były w czasie lotów 
amerykańskich rakiet kosmicznych. Pod¬ 
czas pierwszych lotów w kosmos astro¬ 
nauta zjadał solid ne śniada nie przed sta r- 
tem i mógł oczekiwać posiłku po zakoń¬ 
czeniu lotu. Podczas coraz dłuższych wy¬ 
praw sytuacja się zmieniła. Najpierw sto¬ 
sowano i7w. porcje na jeden kęs, ale as¬ 
tronauci mieli trudności z tym pokarmem, 
który kruszył się szybko, a okruchy unosi¬ 
ły się po całej kabinie. 

Nie zdała egzaminu także i żywność 
jednocześnie mrożona i suszona, która 
zbyt trudno rozpuszczała się w wodzie. 
Oczekiwanych rezultatów nie przyniosły 
również pokarmy półpłynne w tubkach 
aluminiowych, z których zrezygnowano 
już w czasie lotów rakiet typu Gemlni, 
Tubki miały zbyt wielką masę w stosunku 
do znajdującego się w nich pokarmu. Po¬ 
rcje żywności (aby się nie kruszyły) zaczę¬ 
ło pokrywać jadalną żelatyną. Urozmaico¬ 
no jadłospis, którego wartość odżywcza 
wynosiła 2800 kalorii dziennie. Na tę licz 
bę składało się od 16 do 17 proc. białka, 
30-32 proc. tłuszczów, i 50-54 proc, wę¬ 
glowodanów. Posiłki pakowano w prze¬ 
źroczysty plastyk w kształcie sześcianów. 
Chcąc przygotować sobie śniadanie czy 
obiad, należało końcówką specjalnego za- 
kraplacza wstrzyknąć trochę podgrzanej 
wody do torebki o suchej zawartości. Na¬ 
stępnie ugniatano to i mieszano aż do 







nieć. że w zespolą orbitalnym przebywa¬ 
ją juń od ponad trzech miesięcy radzieccy 
kosmonauci - Władymir Kowalonok 
p Wiktor Sawiny eh. Oni też pozostaną 
nadal w kosmosie, gdy goście pa tygod¬ 
niu wrócę mi Ziemię, 
l jeszcze jedno - - obecna wyprawa z se¬ 


rii Jnterkosmos" zamyka trwającą Już 
ponad trzy lata nmdę wspólnych fotów 
kosmonautów -± krajów socjalistycznych. 
Do tej pory w lotach załogowych brali 
udział kosmonauci z następujących kra¬ 
jów (podajemy w/g kolejności startów): 
Czechosłowacji, Polski, MRO, Bułgarii, 


uzyskania purće, które wyciskano wprost 
do ust. Zestaw każdego posiłku wybierał 
astronauta przed startem, kiedy to na 
opakowaniach żywności umieszczano 
etykietkę wskazującą, którego dnia dany 
posiłek mg być spożyty. Żywność układa¬ 
no w takiej kolejności w jakiej miała być 
spożywana. 

Typowy posiłek zabierany przez astro¬ 
nautów składał się z koktajlu, kurczaka 
w jarzynach, pieczywa, puddingu szkoc¬ 
kiego i soku jabłkowego. Dzięki różnorod¬ 
ności jadłospisu ten sarn zestaw powta¬ 
rzał się dopiero po czterech dniach. Właś¬ 
ciwie z inżynierskiego I biologicznego pu¬ 
nktu widzenia, posiłki te były prawie ide¬ 
alne. Miały nie tylko wysoką wartość od¬ 
żywczą i energetyczną, ale również po¬ 
zwalały dobrze znosić wstrząsy rakiety 
podczas startu, stan nieważkości i czystą 
atmosferę tlenową w kabinie statku koś¬ 
ni icznego. Szkoda tylko, że astronauci nie 
podzielali zdania naukowców. Na nich ta 
żywność nie robiła najlepszego wrażenia. 
Wynikało to z niezbyt apetycznego jej 
wyglądu, nienaturalnego sposobu jedze¬ 
nia większości dań oraz dlatego iż proces 
przygotowywania posiłku był nieporęcz¬ 
ny I długi. Rezu Itatem natomiast była gęs¬ 
ta, letnia zupa. 

Sytuacja jednak uległa poprawie już 
w początkach realizacji programu Apollo. 
Zastosowano nowy proces suszenia 
i mrożenia żywności, polegający na umie¬ 
szczeniu jej w pomieszczeniach próżnio¬ 
wych t stopniowym dostarczaniu ciepła 
niezbędnego do stopienia się lodu, który 


przechodząc bezpośrednio w gaz z pomi 
nięciem stadium płynnego wytwarzał pa¬ 
rę. Para ta uchodziła pozostawiając suszo * 
ną żywność o pierwotnym wyglądzie 
i identycznych walorach odżywczych. No¬ 
wa technologia produkcji pozwalała też 
na otrzymywanie potraw cieplejszych 
i zimniejszych niż w czasie programu Ge- 
rnini. Frank Barman, James Lovell i Wi¬ 
liam Anders wyruszając jako pierwsi lu¬ 
dzie w podróż wokół Księżyca 21 grudnia 
1968 r. na statku Apollo 8, otworzyli pacz¬ 
kę, w której znajdowały się kawałki indyka 
w sosie, sos żurawinowo-jabłkowy L, 
sztućce. 1 Byli pierwszymi astronautami 
spożywającymi w przestrzeni kosmicznej 
prawdziwie domowy posiłek, udowad¬ 
niając, że jedzenie w kosmosie może od¬ 
bywać się w bardziej naturalny sposób, 
łyżką a nie z tubki. Używano również po¬ 
karmów świeżych przechowywanych 
w temperaturze poniżej zera. Dalszym 
□doskonaleniem było zastosowanie na 
stacji „Skylab” specjalnych tac do pod¬ 
grzewania posiłku przez astronautę, tace 
o wymiarach 34-38—11,5 cm posiadały 
elementy ogrzewcze. Po podgrzaniu cie¬ 
pły pokarm zjada stę wprost z tacy za 
pomocą zwykłych sztućców. Zapewne to 
nie koniec badań nad rozwojem technolo¬ 
gii produkcji i nad zagadnieniem żywienia 
człowieka podczas długotrwałych wy¬ 
praw w kosmos. Niebawem na pewno 
usłyszymy o nowych lepszych rozwiąza¬ 
niach, 

K 

Roman Bocheński 

ul, Broniewskiego 28A/77 
35-206 Rzeszów 



Węgier, Wietnamu, Kuby Mongolii 
Kilka słów o uczestnikach ostatniej ta- 
dziecko-rumuńsklej wyprawy Dowódca 
statku, płk Leonid Popow, jest współu¬ 
czestnikiem najdłuższego w historii 
światowej kosmonauty ki 185-dóbowego 
lotu, który w ub. roku odbył z Walerym 
Riuminem. Jego obecny partner Durni- 
tru Prunariu jest pierwszym kosmonautą 
rumuńskim i 103 na liście uczestnikiem 
wypraw kosmicznych. Urodzi 1 się w Bra- 
szowie w 1952 r. Jest inżynierem kon- ' 
struktorem samolotów 3 oficerem lotni 
ctwa. 
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— wersja a ruga 

Dużo w TOMIKU pisano już o drugiej 
części ,,Gwiezdnych wojen”, \JT tym roku 
powstała nowa wersja innego filmu SF s równic 
jak i „StarWars' 1 popularnego-ro ,,Bliskie 
spotkania trzeciego stopnia*. Na pewno infor¬ 
macje o nim zainteresują widu miłośników 
filmowej fantastyki naukowej. 

Sievcn Spielberg {reżyser ,,Bliskich ^p- < 1 - 
kań...”! nie był zadowolony 7 . zakończenia 
pierwszego filmu. Postanowił więc dokręcić 
ok, 40 minut nowego materiału, nacu zgodziła 
się wytwórnią Columbia, Licząc zapewne na 
nowe zyski. Tak więc Spielberg przemontowal 
pierwszą wersję, dodając do nkj now e sekwen¬ 
cje I niektóre wycinając. Nowa wersja nic 
ustępuje starej, czego dowodem jest duże po¬ 
wodzenie filmu wśród amerykańskiej 
widowni. 

Nowe fragmenty, to lądorófiiie UFO na 
pustyni Gobu dyskusja prof. Lagoinbe ł a 
(Francois Truffaut) z .awarJogłowymi" nau¬ 
kowcami, dysputa Royn Ncary Richard Dre¬ 
yfus) z żoną (Ten Garn na temat-podobieńs¬ 
twa NOL-i do... rożków z lodami i finałowa 
scena, w której Roy Neary znajduje się we 
wnętrzu UFO, pełnym pulsujących światek 
Mimo tych scen Spielberg nikogo nie zadowo¬ 
lił. Wciąż nie wiadomo, czemu Roy został 
wzięty przez Kosmitów na pokład gigantycz¬ 
nego kos molo tu, Po to Żeby polecieć z nimi czy 
tylko, aby zobaczyć wnętrze UFO? Skąd przy¬ 
lecieli Ufki i jakie mają wobec ludzi cele? 
Pytania te jednak nie interesują zbytnio wi¬ 
dzów, zafascynowanych elektami specjalnymi 
i wnętrzem gigantycznego UFO. 

Krzysztof Tropiło 

ul. Zamkowa 4 9 
7 2 - 200 Nowogard 


Gdy mijali najwęższą część kanału, Jack tde- 
prtąl Allana w plecy* 

- Poczekaj, mam myśl* 

- No? 

- Pamiętasz moją kąpiel pnry skakance z tafli 
na lafłę? 

- Tak. 

- Wcale nie była taka straszna- Trochę zim¬ 
no, to fakt, ale od lego się nie umiera. 

Allan spojrzał na ciemną powierzchnię wody, 
na biel obejmujących ją lodów* 

- Chcesz na drugą stronę? - zapytał wskazu¬ 
jąc wodę. 

Jack potakująco skinął głową, zrzucając juz 
futrzaną kurtkę. 

- Dasz radę przerzucić mi ubranie? 

— Chyba tak - odpowiedział Allan, oceniając 

odległość. 

- Kingśhy na pewno trafił - wyjaśnił Jack- - 
Zresztą chcę popływać - uśmiechnął się. Pyl już 
w hieliżnie. Allan wzdrygnął się# 

- jak chcesz przerzucić mi ten majdan? - 
zapytał Jack wskazując na kłąb odzieży* - Kiedy 
wyjdę z wody, długo nic wytrzymam na golasa. 

Allan zastanowi! się. Zdjął z piersi linkę ho¬ 


lowniczą. Zwinął odzież w tłumok i już chciał go 
wiązać, 

- Poczekaj - powiedział Jack Szczękając zę¬ 
bami - weź jeszcze te gacie i koszulę. 

Allan chwycił ogrzaną ciałem bieliznę i gdy 
pochyla! się, by wepchnąć ją w lluimik, usłyszał 
donośne klaśnręcic ciała o wodę* 

fack skokiem wylądował w lodowatej wo¬ 
dzie, wypłynął na powierzchnię i śmigając bia¬ 
łymi ramionami płynął na drugą stronę. 

Allan szybko związał tłumu k. Skoczył na rów¬ 
niejsze miejsce, zamachnął się i wyrzuci! ładu¬ 
nek, który lukiem przeleciał nad wodą S wylądo¬ 
wał na drugim brzegu, 

Jack wciągnął się na lód i pobiegł do swoich 
rzeczy. 

- No jak?! - zawołał, gdy Jack z rozpaczli¬ 
wym pośpiechem wciągał na siebie pierwszą 
warstwę bielizny. 

- Woda lodowata - przyszła dygocząca od¬ 
powiedź, 

- Przypuszczam - odpowiedział Allan i roze¬ 
śmiał się-ale zaraz będzie ci ciepło, zobaczysz. 

Pobiegli wzdłuż kanału. Z daleka zobaczyli 
idącą ku nim grupę myśliwych, 

- Jest przejście?! - zawołał uradowany Ar¬ 


nold na widok Jacka po drugiej stronie kanału, 

- Owszeml - odkrzyknął ABan, - Niedaleko 
stąd* - Widząc, że tamci przyśpieszyli kroku, 

dodał; - Ale nie ma się co śpieszyć. Jack prze¬ 
płynął. 

- Wpław? - zawołał zdumiony 5levens, 

- Tak, proszę pana* Wcale nie tak zimno - 
odpowiedział Jack, który stanął już naprzeciw 
grupy myśliwych, 

Stevens spojrzał na bosmana, m 11 gsby zrobił 
kwaśną ininę. 

- Wariat, proszę pana* Jeszcze dostanie za¬ 
palenia płuc. Jak lam ubranie? - zawołał do 
Jacka* - Ruszaj się, bo zmarzniesz, 

- Płynął nago - wyjaśnił Allan - ubranie prze¬ 
rzuciłem mu na drugą strunę, jest więc suchy. 

- Idź do niedźwiedzia! - krzyknął Arnold, - 
Położyłem go jednym strzałem. Trzeba Ścią¬ 
gnąć skórę. Potrafisz? 

- Aha! - odkrzyknął Jack, - Ale jak ją prze¬ 
trą n spo r to wa t: I 

- Przez wodę - odpowiedział Kłngshy - nic 
jej tn nic zaszkodzi, Przedągnlemy ją na lince. 
Weź też łapy na pieczeń. Serce też* Masz tu 
toporek, nożem możesz nie dać rady - wyjął zza 
pasa mały kanadyjski toporek myśliwski, jakie¬ 


go zazwyczaj używają traperzy, i przerzucił go 
na drugą stronę, 

- Zdjęcia 1 - jęknął Arnold przypominając 
sobie, że straci nie łada okazję. - Popłynę na 

drugą stronę i pójdę razem z nim - zadecydo¬ 
wał, -Aparaty przerzuci się owinięte w ubranie, 
tn im chyba nic zaszkodzi* - Gorączkowo po¬ 
czął odpinać i odpasywać rzemienie. 

- Stop! - ostrym głosem powstrzymał go 
Stevens. - Nie pozwalam, 

- Ale proszę pana,.. - zaczął Arnold bła¬ 
galnie. 

- Nic z lego - kategorycznie przerwał szy¬ 
per* - Odpowiadam za wasze zdrowie i bezpie¬ 
czeństwo, 

~ Ale on przepłynął! - wybuchnął Arnold. - 
Na pewno pływam lepiej od niego, 

- To nie ma nic do rzeczy- On odpowiada 
sam za siebie. Zreszłą, proszę bez dyskusji. - 
Okazji do zdjęć jeszcze nie zabraknie. 

Jack tymczasem wetknąwszy toporek za pas, 
podpierając się gadem, ruszył w kierunku po¬ 
walonej niedźwiedzicy. 


Cdn, 
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I dąc plowylł drzemt^ca na lodzie rwictTynę, 
Czarne cielska starych fok płynnymi ruchjmi 
sunęły ku wodnie pozo^tjwfapc w* rrule na 
pastwę lo^u. Wiatr nio^loelgfotiy kwifenia biało¬ 
skóre k. 

Ou/a grupa łowców dotrzymujących towa¬ 


rzystwa 5levensowi topniała powoli* Skusiły ich 
foki* 

— Niedźwiedzie niedźwiedziami - puwk 1 - 
dzial jeden je nich - ale trzeba patrzeć p z c/.egci 
etileb* 

Przy Sleyensie pozostali Arnold, Kid, Jack 
oraz Kingsby, który był doskonałym strzelcem* 

- Hep Rudy! - przywołał bosman Allana* 
Chodź 7. nami! 

Na Me usypiska forosówpo dwóch godzinach 
wędrówki Arnold przypadkiem dostrzegł syl¬ 
wetkę niedźwiedzia- Wydal triumfalny okrzyk. 
Męcząca droga ostudziła jego łowieckie zapały* 
1 teraz na widok niedźwiedzia znów zapłoną! 
gorączką myśliwską* 

Sfevens i Kingshy przez lornetki zbadali od¬ 
legły o przeszło trzysta mci rów zwal lornsów. 
U jego podnóża słała niedźwiedzica* Nie opo¬ 
dal kręciły się dwa podrośnięte juz nie¬ 
dźwiadki* 

Idąc pod wialr rozpoczęli podchód* Po kwa¬ 
dransie ławfrowania wśród nierówności poła 
lodowego stanęli przed przeszkodą, Drogę za- 
gr«Kf/rło im pismo wody szerokości pokaźnej 
rzeczki. Stwierdzili, że nie ma w pobliżu miej¬ 
sca, które umożliwiłoby przeprawę na drugą 
stronę* Stanęli więc i obserwowali przez lornet¬ 


ki niedźwiedzie baraszkujące po przeciwległej 
stronie. Były lak zajęte swoimi sprawami, żc nie 
dostrzegły jeszcze ludzi* 

■ Szkoda, że nie mamy łódki - powiedział 
Kingsby* - Szukając przejścia na drugą stronę 
możemy zmarnować cały dzień. 

- Na strzał za daleko, coT - zapytał Slevens* 

- Tak - odparł bosman* - Zresztą szkoda 
zwierzynyj, strzał niepewny, raniona niedźwie¬ 
dzica może dowlec się do wody i odpłynąć. 

Tymczasem chłopcy uzyskawszy zezwolenie 
szypra rozbiegli się wzdłuż kanału szukając 
możliwości przeprawy. Arnold pozostał z szy¬ 
prem i bosmanem. Chwilę badał zwierzynę 
przez lornetkę, po czym zwrócił się do szypra: 

- To murowany strzał* Zeszłorocrne wakat je 
spędziłem z ojcem w Kanadzie. Polowaliśmy na 
karibu i jelenie. Nieraz kładłem sztuki na wię¬ 
kszą odległość. 

- Ta niedźwiedzica nie jest na strzał - wtrącił 
Kingsby* - Dziesięć do jednego, że będzie 
pudlo. W lodach jest złudne oświetlenie* To nie 
Kanada, panie Gfimsby. 

Arnold poczerwieniał* Przesiał manipulować 
przy pokrętłach teleskopu szLucora. 

Trzymam dwadzieścia dolarów, dziesięć 
do jednego! wypalił, obdarzając bosmana 


ironicznym spojrzeniem. - Myślicie, że tylko 
wy umiecie strzelać? 

Nim ktokolwiek zdążył mu przeszkodzić, 
przyklęknął przyłożył oko do lunety i w chwilę 
później pociągnął za spust* ł oskot strzału roz¬ 
niósł się po polu torfowym, 

- Zrolował- w ogniu ? - wykrzyknął radośnie, 
podrywając się na nogi* Triumfalnie wywinął 
szlucerem* 

Rzeczywiście, widzieli, jak niedźwiedzica 
podniosła się na ty lne tapy 1 runęła na torl* 
Młode niedrwiedzic natomiast nie zareagowały 
zupełnie na odgłos strzału* Dopiero parę minut 
później jeden z nieb, widocznie czymś zanie¬ 
pokojony, zbliżył się do matki. Część jej cielska 
wystawała spoza lodowej bryty* 

- Piękny strzał pochwalił Slmnc Ale na 
drugi raz proszę wstrzymać się od wyczynów na 
własną rękę* 

Tymczasem Allan z Rekiem zabrnęli dość 
daleko w poszukiwaniu przejścia przez kanał* 
Na odgłos strzału zatrzymali się. 

- Pewnie Kingsby walnął do niedźwiedzia - 
zauważył Allan. - Wracajmy* 


Dokończenie na sir. 7 






























































































































































































